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Delegacja Polski
na sesją 0IZ

19/br. rozpocznie w Nowym 
Jorku obrady XVI zwyczajna 
sesja Zgromadzenia Ogólne­
go, ONZ.

। W skład delegacji PRL na 
sesję wchodzą: przewodniczą­
cy delegacji — minister spraw 
zagranicznych Adam Rapacki, 
zastępca przewodniczącego — 
wiceminister spraw zagranicz 
nych Józef Winiewicz. Dele­
gaci: ambasador Bohdan Le­
wandowski — stały przedsta­
wiciel PRL przy ONZ; Stani­
sław Dobrowolski — amba­
sador PRL w Danii; Zygfryd 
Wolniak, ambasador PRL w 
Kanadzie; zastępcy delega­
tów: dr Mieczysław Blusztajn 
— dyrektor Departamentu 
Organizacji Międzynarodo­
wych MSZ; Tadeusz Cieślak 
u— wicedyr. departamentu 
w MSZ; Zofia Dembińska — 
przedstawiciel PRL w Komi­
sji Praw Kobiet ONZ; prof. 
Tadeusz Łychowski, minister 
pełnomocny w ambasadzie 
PRL w Waszyngtonie; Jacek 
Machowski — radca w sta­
łym przedstawicielstwie PRL 
przy ONZ.

Delegacji towarzyszy grupa 
doradców i ekspertów. (PAP)

„I^larla Stuart" uf Poznaniu

Jak już informowaliśmy 18 bm. 
o godz. 20 wystąpi w Domu Kul­
tury MO w Poznaniu zespół Pań­
stwowego Teatru im. J. Osterwy 
z Gorzowa. Artyści gorzowscy 
przedstawią publiczności dra­
mat J. Słowackiego pf. „Maria 
Stuart". Na zdjęciu scena zbio­
rowa sztuki: od lewej: B. Zieliń­
ski (król), S. Moskaiewicz (kanc­
lerza z. Kawiecki (Lindsay), W. 
Andrzejewski (paź) i Z. Szczer­

bowski (Duglas). (w)
Fot. — Gr. Wyszomirska
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A. Gromyko w Nowym Jorku 
W nocy z soboty na niedzielę 

Przybył samolotem do Nowego 
Jorku minister spraw zagranicz­
nych ZSRR — A. Gromyko, który 
"Ędzie stał na czele delegacji ra­
dzieckiej na sesji Zgromadzenia O- 
Sólnego NZ.

Dr Subandrio u Chruszczowa
Premier Chruszczów przyjął w 

sobotę indonezyjskiego ministra 
spraw zagranicznych, dr. Suban- 
r>o, osobistego przedstawiciela 

Prezydenta Indonezji, Sukarno — 
1 Przeprowadził z nim szczerą, 
P*zFiacielską rozmowę na temat 
aktualnych zagadnień międzynaro­
dowych.

Umowa o współpracy
w Warszawie podpisano umowę 

o wsp<5łpraCy naukowej i technicz 
neJ między Polską i Republiką Tu- 
Oezji,

Ku czci Kochanowskiego
Czarnolesie rozpoczęły się u- 

r°czystości ku czci Jana Kocha- 
“owskiego. We dworku, zbudowa- 

w tej wsi, na miejscu domu 
Poety, odbyła się konferencja, po- 
^ęcona życiu i twórczości Ko- 
hanowskiego. 17 bm. odsłonięty 

“ostanie pomnik poety.

Rok XVII
Wydanie A
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Większa produkcja 
lepsze wskaźniki

Mimsłer Lesz o syiuacgś i rynkowej Dziś - wybory w ®
Obecne Targi Krajowe przypadają w okresie dalszego 

poważnego wzrostu produkcji rolniczej i przemysłowej, ich 
handlowe wyniki będą zatem rezultatem i ilustracją tego 
postępu. Jak kształtuje się sytuacja gospodarcza kraju, 
jakie uzyskaliśmy wyniki? Mówił o tym wczoraj na tra­
dycyjnej konferencji prasowej rozpoczynającej zwykle im­
prezę — minister handlu wewnętrznego — Mieczysław 
Lesz.

4 tysiące policjantów 
w pogotowiu

Z górą 4.000 policjantów 
londyńskich zmobilizowano na 
niedzielę w związku z zapo­
wiedzianą przez „Komitet 
100” demonstracją antynu­
klearną.

Organizatorzy demonstracji 
— pod nieobecność przebywa­
jącego w więzieniu Bertranda 
Russella — przez całą sobotę 
czynili ostatnie przygotowa­
nia. „Nie boimy się więzienia 
— oświadczył przedstawiciel 
„Komitetu 100” — boimy, się 
tego, co może się zdarzyć w 
przyszłości”. (PAP)

Z naóza} 
uroczysto icl 

Jak już informowaliśmy w pią­
tek w Klubie Dziennikarzy od­
była się uroczystość z okazji 
55-lecia pracy zawodowej red. 
Fl' Hryniewicza. Na zdjęciu Ju­
bilat dziękuje zgromadzonym 
gościom za miłe przyjęcie i ży­

czenia.
Fot. — K. Przychodzki

W ciągu 7 miesięcy br. 
przemysł osiągnął wzrost pro 
dukcji o 11,4 proc, w stosunku 
do tego samego okresu, w roku 
ubiegłym. Produkcja energii 
elektrycznej, która zwykła wy 
przedzać produkcję przemy­
słową, była w tym czasie 
istotnie większa — o 14,4 proc. 
Inny istotny wskaźnik, pro­
dukcja stali, zwiększyła się 
również — o 10,5 proc., co 
oznacza ogólny roczny wytop 
w wysokości 7,5 min. ton.

W tym samym okresie fun 
dusz płac zwiększył się o 9,6 
proc., jest więc znacznie wyż­
szy niż pierwotnie przewidy­
wano.

17.7 q średniego zbioru 4 zbóż z 
1 ha jest poważnym osiągnięciem 
rolnictwa; taki bowiem mniej wię­
cej wskaźnik wydajności przewi­
dywano dopiero pod koniec tej 
pięciolatki. Również tegoroczny 
średni zbiór ziemniaków z 1 ha — 
145 q, jest znacznie wyższy niż za­
kładano i zbliża nas niespodzianie 
do końca pięciolatki w tej dzie­
dzinie. Duży to sukces, jeśli, zwa­
żyć, że 60 proc, zbiorów ziemnia­
ków przeznacza się na wypas. Zy­
skaliśmy zatem więcej cennej pa­
szy, Wyższy był też skup mięsa, 
jaj.

Pomyślne wyniki w rolnictwie 
umożliwiły wzrost dochodów wsi. 
Za okres 7 miesięcy br. są one o 
13,2 proc, wyższe od dochodów z 
tego samego okresu w roku ubie­
głym.

Rezultaty te umożliwiły zwięk­
szenie, planowanych inwestycji — 
które są wyższe o 14,9 proc. Po­
prawił także swe wyniki handel 
zagraniczny, który uzyskał o 11.6 
proc, większy import i 15,5 proc, 
większy eksport. Jest to poważny 
krok w kierunku dalszego zrów­
noważenia naszego bilansu w wy­
mianie z zagranicą.

W ciągu 7 miesięcy br. han­
del wewnętrzny zwiększył o 
10 proc, obroty (w stosunku 
do r. ub.) o 9 proc, była więk­
sza sprzedaż mięsa, o 5 proc. — 
mleka, o 4,4 proc, cukru, o 
6,6 proc. — pieczywa.

Zwiększony (prawie dwu­
krotnie) popyt na artykuł}' 
spożywcze, notowany w ostat­
nim czasie, nie spowodował 
zachwiania równowagi w go­
spodarce zapasami przemysłu 
i handlu. Przytaczając niektó­
re liczby, podane ostatnio w 

swym wywiadzie, min. Lesz 
poinformował, że w tym mie­
siącu dostawy mydła na ry­
nek ogólnokrajowy będą o 
100 proc, większe niż w sierp­
niu, soli — o 55 proc, większe, 
cukru — o 13 proc., a mąki — 
o 9 proc, większe niż w ub. 
miesiącu. W ostatnim kwar­
tale przeznaczy się na sprze­
daż 205 tys. ton mięsa (184 
tys. t w roku ubiegłym), 207 
tys. ton cukru (180), a pozo­
stanie jeszcze 90 tys. ton za-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Odznaczona praca

W Katandze 
znów strzelanina
W Elisabethville podjęte w 

nocy z piątku na sobotę próby 
nawiązania kontaktów celem 
wstrzymania ognia spełzły na 
niczym. Niewiele tylko miesz­
kańców ośmiela się wyjść na 
ulicę z powodu ciągłej strze­
laniny. Wśród kolonii europej 
skiej potęgują się paniczne 
nastroje.

Dowództwo ONZ kieruje na 
lotnisko Elisabethville posiłki 
z różnych stron Konga. Chwi­
lowo nie wpłynęło to jednak 
na zmianę sytuacji.

Miejsce pobytu Czombego 
jest nieznane. W każdym razie 
posiada on całkowitą swobo­
dę działania: nadaje komuni­
katy i odezwy za pośrednic­
twem obsługiwanej przez Bel 
gów radiostacji tzw. „Wolnej 
Katangi”. W jednym z komu­
nikatów proklamował on 
„totalną wojnę” przeciwko 
ONZ. (PAP)

Sobota, dzień przed wybo­
rami do władz terenowych 
upłynęła w NRD na ostatnich 
przygotowaniach do tego 
ważnego wydarzenia. Miasta 
i wsie republiki przywdziały 
z tej okazji odświętną szatę. 
Szczególnie starannie udeko­
rowane zostały lokale wybor­
cze. Na niedzielny wieczór 
przewidziano zabawy ludowe 
i festyny, a w ciągu dnia wy­
stępy zespołów pod gołym 
niebem. (PAP)

Na międzynarodowej wystawie 
fotografii artystycznej w Moskwie 
pierwsze nagrody otrzymały pra­
ce artystów chińskich. Na zdję­
ciu: „Mama, chodźmy tam!" — 
praca Tang Tsun-czin, której przy 

znano srebrny medal.
Fot. — CAF

Antyimportowa 
produkcja ALGO

W ubr. pisząc o rozbudowie Po­
znańskich Zakładów Elektrotech­
nicznych „ALCO” i niedostatku 
krajowej produkcji maszyn dla 
przemysłu akumulatorowego in­
formowaliśmy, iż „ALCO” chcąc 
wyeliminować import, w bardzo 
trudnych warunkach uruchomiły 
własną produkcję brakujących 
maszyn.

Mimo, iż zasadniczym celem 
fabryki jest produkcja akumula­
torów a nie sprzętu, w najbliż­
szych dniach wyjdzie z „ALCO” 
ciekawy transport pięciu unikal­
nych automatycznych maszyn dla 
fabryk w Bielsku-Białej i Piasto­
wie. Przy ich wytwarzaniu, pod­
kreślić trzeba szczególną zasługę 
inż Jerzego Szmeji i mgr. Włady­
sława Czajczyńskiego. (p. ch.)

Dzisiaj zostaną otwarte w Pozna­
niu Targi Krajowe „Jesień 51", 
największa wewnętrzna impreza 
handlowa w Polsce. Blisko 5 tys. 
wystawców przygotowało swoje 
stoiska. Na zdjęciu: fragment eks 
pozycji Poznańskich Zakładów

Przemysłu Odzieżowego.
CAF — fot. Kondracki

Rozmowy 4 ministrów 
na temat Berlina

W sobotę zakończyły się w 
Waszyngtonie trzydniowe roz­
mowy ministrów spraw za­
granicznych USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji, w których 
uczestniczył częściowo także 
boński minister Brentano. 
Rozmowy były poświęcone 
przede wszystkim sprawie 
Berlina zachodniego i Nie­
miec.

Jak pisze waszyngtoński 
korespondent agencji Reute­
ra, koła zachodnich dyploma­
tów przewidują ewentualne 
odbycie „nieco później w roku 
bieżącym” konferencji Wschód 
— Zachód na szczeblu mini­
sterialnym, poświęconej spra­
wie Berlina i Niemiec. W ko­
łach tych mówi się też o moż 
liwości spotkania na szczycie 
w wypadku osiągnięcia postę­
pu w rozmowach. (PAP)

Zamach 
na A^enancra?

W piątek wieczorem ogło­
szono oficjalnie w Bonn, że 
udaremniona została próba za­
machu na życie kanclerza 
Adenauera. Funkcjonariuszom 
bońskiej służby bezpieczeń­
stwa udało się „wykryć i unie­
szkodliwić w porę” bombę, 
znajdującą się w paczce, adre­
sowanej na nazwisko kancle­
rza. Większość obserwatorów 
przypuszcza że był to zamach 
sfingowany i obliczony na 
zwiększenie popularności A- 
denauera w dzisiejszych wy­
borach do Bundestagu. Agen­
cje zachodnie podkreślają, że 
Adenauer przyjął wiadomość 
o „zamachu” na jego życie z 
pewnym zadowoleniem. (PAP)

I liga piłkarska
Piłkarze chorzowskiego 

Ruchu pokonali Polonię Byd­
goszcz 4:2 (2:0).

II liga piłkarska
W sobotę rozegrane zostały 

4 mecze o mistrzostwo II ligi 
Gwardia rozgromiła Unię 
Tarnów 6:1 (4:0).
Wawel Kraków —

Naprzód Lipiny 2:1 (0:0) 
Unia Racibórz —

Legia Krosno 2:1 (2:0) 
Bałtyk Gdynia —

Garbarnia Kraków 0:2 (0:0)

POGODA
Zachmurzenie niewielkie lub u- 

miarkowane. Temperatura maksy­
malna od 23 st. na północnym 
wschodzie, do 28 st. na południo­
wym zachodzie. Wiatry umiarko­
wane z kierunków południowych.
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Zmiany dawno oczekiwane
Nowe przepisy o egzekwowaniu alimentów

Sprawa alimentów, a przede wszystkim usprawnienie ich 
ściągania jest od dłuższego czasu przedmiotem troski i ży­
wego zainteresowania opinii publicznej. Dotychczasowe za­
rządzenia w tej dziedzinie spo tykały się z wieloma głosami 
krytycznymi. Ostatnio Ministerstwo Sprawiedliwości pow­
zięło ważne postanowieni? zmierzające do dalszego uspraw 
nienia egzekucji alimentów. O całości tego zagadnienia po­
informował przedstawiciela PAP minister sprawiedliwości 
— Marian Rybicki.

W ciągu ostatnich miesięcy 
Ministerstwo Sprawiedliwości 
przeprowadziło analizę obo­
wiązujących przepisów i w po 
rozumieniu z zainteresowany 
mi resortami podjęło kroki w 
celu ułatwienia egzekucji ali­
mentów. Na mocy nowego za­
rządzenia ministerstwa, więź­
niów zobowiązanych do świad 
czeń alimentacyjnych, a prze­
de wszystkim skazanych za

Berlin siedzibą ONZ?
Koncepcja przeniesienia sie­

dziby ONZ do Berlina zachod­
niego, stała się ostatnio przed­
miotem żywego zainteresowa­
nia w kołach ONZ. Wielu po­
ważnych obserwatorów ocze­
kuje tu, że problem ten wy­
płynie w ten czy inny sposób, 
podczas rozpoczynającego się 
we wtorek Zgromadzenia O- 
gólnego. (PAP)

Większa produkcja lepsze wskaźniki
(Ciąg dalszy ze str. 1)

pasu cukru zeszłorocznego; 
przy czym już rozpoczyna się 
nowa kampania cukrownicza. 
Dostawy soli w tym samym 
kwartale wyniosą ogółem 85 
tys. ton, będą więc wyższe o 
20 tys. t w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym.

Toteż nie brak towarów był 
przyczyną przejściowych trud 
ności handlu, lecz niepo­
trzebnie zwiększony wykup. 
Dla rozładowania sytuacji za­
pewniono ostatnio dodatkowi' 
transport dla handlu i pracę 
w nadgodzinach.

„Rozliczając” się przed dzienni­
karzami z wyników pracy resortu 
od czasu ostatniego spotkania — 
min. Lesz uznał za zadowalające 
rezultaty „Roku Gastronomii” (re­
monty, uzupełnienie sprzętu, kuch 
nie-matki), określił, jako niedosta­
teczną poprawę jakości obsługi w 
handlu (co najmniej 15 proc, 
klientów jest jeszcze źle obsługi­
wanych) i poinformował o zamie­
rzeniach MHW w następnym ro­
ku. Gastronomia nastawi się na 
obsługę turystyki niedzielnej 
(znów inicjatywa „Społem” — ko­
lumny samochodowe z kuchnią), 
handel zaś — na generalne upo­
rządkowanie sieci sklepów.

Nawiązując ' do obecnych 
Targów Krajowych min. Lesz 
powiedział, że najważniej­
szym ich celem jest poprawa 
jakości. Głównym kierunkiem 
natarcia producentów i han­
dlu ma być jakość obuwia, 
zwłaszcza damskiego. Przy 
okazji zademonstrowano kil­
ka nowych modeli, które są 
także wystawiane na Targach. 
Są to jak zwykle piękne mo- 

Za kulisami wywiadu amerykańskiego !
Porażka BI5A

Natomiast miałby rację J. F. Dulles, gdyby 
powiedział, że zaskoczyły go wypadki w 
Iraku w 1958 roku. 14 czerwca grupa oficerów 

zabiła króla Faysala i premiera Nuri-Sauda, 
zwolenników orientacji zachodniej. Równo­
cześnie wybuchły zaburzenia w Libanie, skie 
rowane przeciwko prozachodniemu premiero­
wi Szamunowi.

Dulles otrzymał wiadomość o zajściach o 
świcie 14 czerwca. Zerwał z łóżka swego bra­
ta, JOhna Fostera i szefa sztabu marynarki. 
Ogłoszono alarm. Za zgodą Eisenhowera VI 
flota amerykańska otrzymała rozkaz wpły­
nięcia na wody Libanu. Piechota marynarki 
wylądowała na wybrzeżu, dokonując jawnej 
interwencji. Pokój na chwilę zawisł na 
włosku.

Bracia Dulles nie przewidzieli, że wtargnię­
cie Amerykanów na ląd arabski uderzy jak 
bumerang w USA. Tak się też stało. Kraje 
afro-azjatyckie, poparte przez ZSRR i obóz 
socjalistyczny, przeforsowały rezolucję ONZ, 
domagającą się wycofania wojsk amerykań­
skich z Libanu. Dnia 31 października morska 
piechota opuściła Liban i rząd Szamuna, dla 
którego poparcia przybyli Amerykanie, 
wkrótce upadł. To była jedna z dotkliwszych 
porażek CIA i braci Dullesów.

Podwójne obiicze OSA 
wobec Niemiec

Przerzućmy obecnie dalsze karty czasopis­
ma amerykańskiego „Nation”. Znajdzie- 

my tam nas bezpośrednio obchodzące kulisy 
matactw CIA w sprawach niemieckich. Cho­

zł< śliwę uchylanie się od pła­
cenia alimentów — zakłady 
karne powinny kierować do 
takich ośrodków pracy, w któ 
rych mogą osiągnąć najwyż­
sze stosunkowo zarobki. Aże­
by maksymalna część ich za­
robków dostała się w ręce ro 
dżiny, poważnie zmieniono za 
sady potrąceń na koszta utrzy 
mania tego rodzaju więźnia.

I tak — przy wynagrodzeniach 
od 1.200 zł — więźniom zobowiąza 
nym do alimentacji potrąca się 
na utrzymanie tylko 50 proc, za­
robków (a nie jak dotychczas 75 
proc.) a przy zarobkach przewyż­
szających tę kwotę — tylko 600 
zł. Z pozostałej części można po­
trącić więźniowi na alimenty su­
nie w wysokości do 3/4 zarobku. 
Obecnie więc rodzina skazanego 
meże wyegzekwować w czasie je­
go pobytu w więzieniu alimenty 
przekraczające nawet 1.000 zł mie 
sięcznie.

Niesumienni, złośliwi ojco­
wie mogą być obecnie suro­
wiej karani bez obawy, że osa 
dzenie ich w więzieniu pozba 

dele, różnica w tym. że takie 
same mają być w sklepach 
już w przyszłym półroczu, po 
zakontraktowaniu ich na obce 
nych Targach Jesiennych.

(zs)

13 lat węzienia 
za zabójstwo

Przed Sądem Wojewódzkim w 
Poznaniu zakończył się 16 bm. 
proces Jana Antochowa. oskarżo­
nego o to, że w Sarbu, pow. 
Czarnków ; zamordował .Zenona 
Kopija,’ zadając mu kilkadziesiąt 
ciosów kijem.

Sprawa jest niezwykle skompli­
kowana. Niesporny jest tylko 
fakt, że Antochow popełnił zbrod­
nię. Jeśli chodzi o okoliczności 
w jakich ją popełniono — to ist­
nieją dwie niemal w równym stop 
niu wiarygodne wersje. Autorem 
pierwszej jest oskarżony, który 
wyjaśnił, że zastał żonę i Kopija 
w niedwuznacznej sytuacji. Dru­
ga wersja wynika z zeznań żony 
oskarżonego, która stwierdziła, że 
mąż właściwie bez powodu 
wszczął kłótnię z sąsiadem, a ona 
nie była świadkiem zakończenia 
scysji. W tej sytuacji Sąd stwier­
dził że wstrzymuje się od usta­
lenia okoliczności, w jakich po­
pełniono zbrodnię. Z jednej bo­
wiem strony wszelkie wątpliwo­
ści trzeba tłumaczyć na korzyść 
oskarżonego, z drugiej jednak 
strony mogłoby to zniesławić pa­
mięć zmarłego i popsuć opinię 
Heleny Antochow. Trybunał u- 
znał więc tylko, że oskarżony 
działał w zamiarze pozbawienia 
Kopija życia. Kara: 13 lat wię­
zienia oraz utrata praw na lat 5.

(ak) 

dzi tu o długotrwałe i mocne związki tego 
departamentu z wywiadem Gehlena i o wpływ 
tych kontaktów na sprawę Berlina i da­
nie broni nuklearnej Bundeswehrze.

Oto co wynika z przytaczanej przez „Na­
tion” wypowiedzi anonimowego oficera de­
partamentu CIA: „Amerykanie, służący w za­
chodnich Niemczech, całkowicie zdają sohie 
sprawę, że Niemcy pod przykrywką „przy­
jaźni” dążą wyłącznie do przywrócenia swo­
jego potencjału militarnego, wykorzystując 
USA jako odskocznię do tego celu. Kontak­
ty z niemieckimi wojskowymi i oficjalnymi 
osobistościami, przekonały mnie, że Niemcy 
nienawidzą nas i pogardzają Amerykanami. 
Nie mogą zapomnieć, że USA były ich wro­
giem w II wojnie światowej. Zapewnienia 
Adenauera o przyjaźni są tylko dymną za­
słoną, pozwalającą zachodnim Niemcom zaj­
mować na razie wyczekującą pozycję. Z cza­
sem Niemcy odrzucą z pogardą opiekę ame­
rykańską i zaczną działać według własnych 
światoburczych planów. Plany te, a miano­
wicie przyłączenie wschodnich Niemiec, przy 
wrócenie wschodnich granic i inne, mogą się 
ziścić tylko w wyniku wojny światowej. Sta­
ny Zjednoczone mogą się kiedyś spostrzec, 
że zamiast wykorzystać Niemcy dla włas­
nych interesów7, znajdują się w zależności od 
polityki niemieckiej. Służba Gehlena w za­
chodnich Niemczech często ukrywa ważne 
wiadomości i rozmyślnie rozpowszechnia 
wprowadzające w błąd informacje, pomimo 
naszej umowy o wymianie materiału wywia­
dowczego.

Niemcy — to nasz najniebezpieczniejszy so­
jusznik, Nasza przyjaźń z nimi może mieć dla

wi rodzinę środków do życia, 
bądź znacznie pogorszy jej sy­
tuację materialną.

Ministerstwo Sprawiedliwo­
ści postuluje i projektuje rów 
nież zmianę przepisów doty­
czących obowiązku zakładów 
pracy w zakresie współdziała 
nia z organami egzekucyjny­
mi.

Jeśli pracownik, którego pobory 
zostały zajęte przez komornika, 
zmienia miejsce pracy, pracodaw 
ca powinien w świadectwie wyda 
nym pracownikowi uczynić 
wzmiankę o zajęciu i przesłać no 
wemu zakładowi pracy zawiado­
mienie komornika o zajęciu po­
borów. Projekt nakłada poza tym 
na komornika i organa MO obo­
wiązek ustalania z urzędu miejsca 
zamieszkania i miejsca pracy dłuż 
nika. (PAP)

Spotkanie dziennikarzy 
i aktywistami k. o.

Uczestnicy odbywającego się 
w Poznaniu kursu oświatowe­
go dla instruktorów powiato­
wych domów’ kultury i powia­
towych bibliotek publicznych z 
województw poznańskiego i 
zielonogórskiego spotkali się 
wczoraj z dziennikarzami. W 
spotkaniu tym wzięli udział 
m. in. redaktorzy działów kul 
turalnych „Gazety Poznań­
skiej”, ,,Expressu Poznańskie­
go” i „Głosu Wielkopolskiego ’. 
Po zagajeniu wstępnym, któ­
rego dokonał dyrektor Woje­
wódzkiego Domu Kultury D. 
Jankowski, krótko omówił stru 
kturę organizacyjną pracy w 
Polsce, jej zadania w ogóle a 
w dziedzinie upowszechnienia 
kultury w szczególności redak 
tor naczelny „Głosu” — L. To­
karski. Apelował on do zebra­
nych o okazanie pomocy w re­
dagowaniu gazety, zwłaszcza o 
sygnalizowanie redakcjom zja 
wisk kulturalnych w terenie, 
gdyż niekiedy dziennikarzom 
brak dokładnej znajomości tej 
dziedziny życia w powiatach 
i na wsi.

Uczestnicy kursu z kolei ape 
lowąli do dziennikarzy o wię­
cej problemowej publicystyki 
na łamach gazet, c pomoc w 
koordynowaniu działalności 
k. o. w terenie, o częstsze tego 
rodzaju spotkania, (f)

Podwyższone kary 
za przetrzymywanie 

wagonów
Tegoroczne przewozy jesien­

ne będą szczególnie trudne, 
ponieważ trzeba będzie prze­
wieźć przy tym samym co po­
przednio taborze znacznie wię 
cej ,niź poprzednio zaplanowa­
no. Stąd też, w celu należytego 
wykonania przewozów przez 
PKP Rada Ministrów upoważ­
niła Ministerstwo Komunika­
cji uchwałą nr 340/61 do pod­
niesienia kar umownych dla 
tych klientów PKP. którzy nie 
będą przestrzegali obowiązują­
cych w tym zakresie przepi­
sów.

Wszystkie jednostki korzystające 
z transportu kolejowego zobowią 
zano do bezwzględnego przestrze­
gania terminów oraz do doprowa­
dzania opróżnionych wagonów do 
należytej czystości. Nie może do­
chodzić do przestoju wagonów. 
Należy również maksymalnie wy­
korzystać transport wąskotorowy, 
samochodowy, m. in. PKS, oraz 
żeglugę śródlądową.

Uchwała upoważnia Ministerstwo 
Komunikacji do podwyższenia obo 
wiązujących kar umownych, a 
mianowicie: 5-krotr.ego za prze­
trzymanie wagonów i zwłokę w 
przygotowaniu przesyłek do od­
bioru oraz 10-krotnego za pozo­
stawienie wragonów z.a ni oczyszczo­
nych, lub za odwołanie zamówio­
nego w PKP taboru.

W związku z powyższym DOKP 
w Poznaniu gorąco apeluje do 

j wszystkich klientów PKP o ścisłe 
przestrzeganie dyscypliny przewo­
zowej. (om)

Inauguracyjny koncert 
„Warszawskiej Jesieni"
16 bm. rozpoczął się w War 

szawie dziewięciodniowy V 
Międzynarodowy Festiwal Mu 
zyki Współczesnej.

Inauguracyjny koncert w 
wykonaniu solistów i orkie­
stry symfonicznej Filharmo­
nii Narodowej pod dyrekcją 
Witolda Rcwickiego rozpo­
częła kantata włoskiego kom­
pozytora Luigi Nono — „II 
Canto Sospeso”, napisana 
przy użyciu najnowszych 
środków techniki kompozytor 
skiej. , ,

Drugą część koncertu wy­
pełniły dwa polskie prawy­
konania — Tadeusza Bairda 
„Erotyków7” na sopran i or­
kiestrę oraz Witolda Luto­
sławskiego „Jeux Venitiens”.

Stanów Zjednoczonych najbardziej zgubne 
następstwa”.

Ze swej strony „Nation” zauważa: „Spra­
wa niemiecka w USA niewątpliwie posiada 
dwa oblicza, dwa kierunki polityczne. Nie 
mówiono nam nigdy o tym, jak również nic 
nie wiedzieliśmy o Gchlenie i jego organiza­
cji. Tajna polityka proniemiecka, mająca 
wielu zwolenników w wyższych kolach ame­
rykańskich w czasie trwania II wojny świa­
towej, nie zmieniła się do dnia dzisiejszego”.

„Nation” przypomina zakulisowe rokowa­
nia amerykańskie w Szwajcarii z agentami 
Himmlera w październiku 1943 r., kiedy już 
było wiadome, że Niemcy wojnę przegrali. 
Już wówczas mówiono o „niebezpieczeństwie 
ze wschodu” i potrzebie kompromisowego 
pokoju. Dogadano się wówczas o restytucji 
Niemiec w granicach 1914 r. •

Później — na wiosnę 1944 r — uczyniono 
jeszcze jedną próbę osiągnięcia porozumie­
nia w sprawie separatystycznego pokoju. 
Rozmowy toczyły się w Jugosławii, dokąd 
przybył tajny agent amerykański Rozważa­
no wtedy utworzenie wspólnej platformy so­
juszników zachodnich „dla walki z bolsze- 
wizmem”. „Działo się to wówczas — pisze 
„Nation” — gdy nasz oficjalny sprzymierze­
niec krwawił się w ciężkiej walce z Niem­
cami. Rosjanie znali te machinacje, gdyż a- 
genci węgierscy wykryli tajny kod, którym 
posługiwał się Dulles. Nic dziwnego, że ZSRR 
odnosił się z niedowierzaniem do amerykań­
skiego sojusznika. Ta nieufność bvła zapłatą 
za działalność CIA postępującego wbrew ofi­
cjalnej polityce swego kraju”. (cdn)

Opr. HENRYK BARAŃSKI

Klub „Od nowa“ 
w nowym roku pracy

TJywalców klubu studenckiego „Od nowa” ucieszy - zapew 
ne wiadomość, że ta popularna w7 Poznaniu placówką 

pod koniec września wznowi swą działalność. Obecnie w lo 
kałach klubu trw ają jeszcze prace remontow7e, zmienia,się 
wystrój wnętrz, przebudowuje salę imprezową, w której bu 
dowana jest obecnie nowa estrada. Bardzo ciekawie zapo 
wiada się programowa i artystyczna praca klubu w' nadęto 
dzącym sezonie. s

Jak nas poinformował kie­
rownik klubu, T. Dębski w 
przygotowaniu jest otwarcie 
nowej sceny dramatycznej klu 
bu „Od nowa”, którą prowa­
dzić będzie St. Mroczkowski. 
Teatr ten zainauguruje swą 
działalność wystawieniem sztu 
ki Alcoforado. „Noc w7ojny w 
Prado” — osnutej na tle wy­
darzeń wojny domowej w Hisz 
panii. Na drugą premierę prze 
widuje się wystawienie ,,Sa-

Imuela Zborowskiego” — J. Sio 
wackiego w opracowaniu A. 
Falkiewicza. Teatr Poezji zapo 
czątkuje nowy sezon insceni­
zacją wierszy Mao Tse-tunga, 
następnie da wieczór poezji łu 
życkiej. W orzygotowaniu jest 
już organizacja stałej estrady 
rozrywkowej, która przypusz­
czalnie nazywać się będzie 
„Wół na Parnasie”. Oczywiście 
bardzo łubiany i ceniony Te­
atr 5 — S. Hebanowskiego 
również wznowi swą działal­
ność, choć na razie nie znamy 
ani repertuaru ani daty najbliż 
szej premiery.

W tajemnicy utrzymuje też 
jeszcze plany repertuarowe 
Kabaret Literacki „Od nowy”. 
Program tygodniowy prac Klu 
bu nie uległ większym zmia­
nom: poniedziałki — kawiar­
nia poetycka, w środy i czwart 
ki — koncerty muzyki jazzo­
wej i mechanicznej, w czwart 
ki — spotkania z aktorem, ma 
.ąee już tutaj bogate i piękne 
rradycje, a w piątki nowość — 
spotkania z prozaikami, które 
prowadzić będzie M. Grześ- 
czak.

A teraz wielka niespodzian­
ka dla plastyków i wszystkich 
miłośników sztuki współczes­
nej.. W piwnicach Klubu pow- 
staje na wzór krakowskich 
Krzysztofprów galeria malar­
ska — stały salon wystawowy 
,Od nowy”. Przypuszczalnie 

otwarty on zostanie jeszcze w 
tym roku w grudniu. Zato już 
od 1 października w klubie 
czynna będzie stała czytelnia 
prasy, zaopatrzona we wszyst­
kie tygodniki krajowe i pisma

Goście z Sofii
W związku z występami or­

kiestry Filharmonii Sofijskiej 
w Warszawie, publiczność po­
znańska będzie miała możność 
usłyszenia tego doskonałeeo 
zespołu na koncercie w po­
niedziałek 18 bm.. o godz. 19 30 
w Auli UAM. Orkiestrą dy­
rygować będzie Konstantin 
Iliew. laureat nagrody im. Dy­
mitrowa.

W programie: Marian Gole- 
minow — Wariacje na temat 
Dobri Christowa, Aleksander 
Raiczew — II Symfonia. Jan 
Brahms — IV Symfonia e- 
moll.

♦ • ♦

Filharmonia Sofijska istnieje 
już ponad trzydzieści lat. W ro­
ku 1928 przy Konserwatorium w 
Sofii powstała akademicka orkie­
stra symfoniczna, która stała się 
zalążkiem reprezentacyjnej orkie­
stry bułgarskiej. Twórcą ówczes­
nego zespołu i jego pierwszym 
kierown. artystycznym był prof. 
Konserwatorium, świetny skrzy­
pek — Sasza Popow. Pierwszy 
występ orkiestry odbył się w ro­
ku 1929. Od tego czasu orkiestra 
ma już na swoim koncie ponad 
2.000 występów. Od 1 stycznia 
1945 r. orkiestra ta nosi nazwę 
Filharmonii Sofijskiej.

Na czele Filharmonii Sofijskiej 
w ciągu trzydziestu lat jej istnie­
nia stali następujący dyrygenci: 
Sasza Popow Konstantin Iliew. 
Wladi Simeopbw, Wasil Stefa­
nów, Michaił Let+erow, Atanazy 
Margaritow i Weselin Pawłów. 
Zespół odbył już szereg tournees 
zagranicznych zdobywając praw­
dziwy sukces we Włoszech, Jugo­
sławii, Rumunii, na Węgrzech, 
w Czechosłowacji i wreszcie — 
w 1958 r. w Polsce (w Warszawie, 
Łodzi i Katowicach).

Niemały udział w działalności 
Filharmonii przypada na chór 
złożony z 120 osób, na czele chó­
ru stoją Ilia Temkow i Nikola Bo 
czew.

W okresie powojennym z orkie­
strą Filharmonii Sofijskiej wy­
stępowali soliści radzieccy, nie­
mieccy, francuscy, węgierscy, ru­
muńscy, belgijscy, szwajcarscy i 
polscy, (na) 

ilustrowane, prasę zagranicz­
ną, no i oczywiście czarną ka­
wę. (ob)

Koncert chop.nowski
W parku im. Chopina przy 

ul. Wrocławskiej i Walki Mi>. 
dych odpędzie się dzisiaj, w 
niedzielę o godz. 16 kolejny 
koncert chopinowski. Organi­
zuje go Wydział Kultury Pre­
zydium Rady Narodowej m. 
Poznania. Wystąpią: Euge­
niusz Jasielski (fortepian) i 
Adam Ćwieczkowski (tenor).

Wstęp wolny, (na)

„Jazz i p.osenka"
W roku 1960, na .-Warszaw­

skiej Jesieni Jazzowej” prze­
prowadzono pierwszą w Pol­
sce próbę wiązania poezji z 
jazzem. Recytowano na tej im­
prezie wiersze współczesnego 
poety polskiego J. Sito z mu­
zyką Krzysztofa Komedy. 
Warszawska próba zostanie 
powtórzona w Poznaniu dziś, 
17 bm. o godz. 11 w kawiarni 
młodzieżowej przy ul. Nowc- 
wiejskiego 6. Impreza ta sta­
nowić będzie inaugurację serii 
niedzielnych koncertów pod 
nazwą „Jazz i piosenka".

Przedstawione zostaną li­
ryki K. I. Gałczyńskiego w u- 
kładzie J. Fłura z muzyką J. 
Miliana, (na)

Król Jagiełło ’ 
na seansie 

„Krzyżaków"
W poniedziałek- dnia 18 bm. 

o godz. 18.30 zostanie wyświe­
tlony w kinie „Bałtyk” spe­
cjalny seans filmu Al. Forda 
— „Krzyżacy”. Przy tej okazji 
nastąpi spotkanie publicznoś­
ci z Emilem Karewiczem, od­
twarzającym w filmie rolękró 
la Władysława Jagiełły. Przy­
będzie także do Poznania Bar 
bara Horawianka, odtwórczyni 
roli służki zakonu krzyżackie­
go i nieludzkiej opiekunki Da 
nusi w Szczytnie.

Bilety na poniedziałkowy 
seans można nabywać w ka­
sie kina i placówkach ,-Orbi­
su”. (na)

Imprezy Klubu 
Wolnej Myśli

Klub Wolnej Myśli (ul. Woźna 
12) urządza w nadchodzącym ty­
godniu następujące Imprezy:

Poniedziałek, godz. 17 — spotka 
nie brydżystów i szachistów, 
godz. 20 — spotkani*7 aktorów fil­
mu „Krzyżacy” z młodzieżą.

Wtorek — klub nieczynny.
Środa, godz. 19 — środa jazzowa 

z udziałem zespołu Ptaszyna-Wró- 
blewskiego.

Czwartek, godz. 17 — spotkanie 
członków Zarządu Woj. SAiW z 
uczestnikami Międzywojewódzkie­
go Kursu Oświatowego.

Piątek, godz. 18 — Wieczór Poe­
zji. Wykonawcy: aktorzy scen po­
znańskich Edmund Pietrik i Ce­
zary Kussyk; godz. 18 — zebranie 
sekcji filozoficzno-historycznej; 
godz. 20 — zebranie organizacyjne 
zespołu teatrzyku „Propozycji”.

Sobota, godz. 19 — 1000-lecie 
Państwa Polskiego a Millenium 
katolickie.

Niedziela, godz. 17 — muzyka z 
taśm magnetofonowych, (na)

Telewizyjne 
eliminacje

Telewizja poznańska zawiada­
mia uczestników tele-turnieju nt. 
„Czy znasz film polski”, że wstęp 
ne eliminacje odbędą się 19 bm. 
o godz. 17 przy ul. Głogowskiej 
14.

Dnia 18 bm. o godz. 17 zgłoszą 
się na eliminacje zapisani do tele­
turnieju „Ze świata opery”. Tur' 
niej ten odbędzie się w progrS' 
mie ogólnopolskim 24 bm. Pisefn' 
ne zgłoszenia na quiz należy zgła­
szać pod adresem: Telewizja Po­
znań, ul. Strusia 10. (na)

INFORMUJEMY
Sekcja Turystyczna Automobi’- 

klubu Wielkopolskiego zaprasza 
członków na plenarne zebranie, 
które odbędzie się w poniedzia­
łek 18 bm. o godz 10 w lokali 
klubowym, w programie omówie­
nie wycieczki w nieznane.
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bez alternatywy
W

dniu dzisiejszym 37,1 miliona upraw­
nionych do głosowania obywateli pań­
stwa zachodnioniemieckiego będzie mo 
gło wrzucić kartki do urn wybor­

czych. Trudno jest przewidzieć ostateczny re­
zultat tych wyborów. Jeszcze na dziesięć dni 
przed samym terminem hamburska „Die Welt” 
pisała, że „tym razem do ostatniej godziny wy­
nik wyborów jest otwarty”.

Niewiadoma polega jednak 
jedynie na tym, czy rządząca 
CDU/CSU zdobędzie bezwzglę 
dną większość (tj. ponad 50 
proc.), podobnie, jak w 1957 r. 
Badania opinii wśród wybor­
ców — prowadzone przez 
EMNID, zachodnioniemiecki 
odpowiednik instytutu Gallu- 
pa, wskazywały 7 września, że 
jeszcze 28 proc, uprawnionych 
do głosowania, pozostało nie­
zdecydowanych.

Jak już wyżej wspomniano, 
rządząca CDU/CSU walczyć 
będzie o uzyskanie bezwzględ­
nej większości. Sytuacja jej 
głównej przeciwniczki, tj. SPD, 
jest o wiele trudniejsza. Z klę­
ski wyborczej 1957 roku, SPD 
wyciągnęła wnioski, które 
można porównać z taktyką 
— stosowaną przez angielską 
Partię Pracy. SPD — reformi- 
styczna partia, opierająca się 
jednak w przeszłości na gło­
sach wyborców robotniczych, 
postanowiła upodobnić się cał­
kowicie do swej mieszczańsko- 
klerykalnej przeciwniczki. O- 
peracja ta nie przyniesie za­
pewne SPD spodziewanych ko 
rzyści. Nie może ona liczyć ani 
na głosy dawnych wyborców 
CDU/CSU — oni wolą zostać 
przy „starym” (i z małej i z 
dużej litery) — a straci chyba 
pewną liczbę swych własnych 
wyborców, którzy nie mogą po 
godzić się z hańbiącym bra­
kiem zasad, jakie zaprezento­
wali przywódcy SPD.

Trzecia, tzw. wielka partia 
W NRF, a mianowicie FDP, nie 
jest po pierwsze tak „wielka”, 
aby mogła marzyć o odegraniu 
samodzielnej roli, a po drugie, 
nie reprezentuje również jakie 
goś odmiennego programu. Jej 
program podobny jest do pro­
gramu CDU, jak dwie krople 
wody.

Pozostałe, tzw. małe partie 
teakcyjne: — Gesamtdeutsche 
Partei, Deutsche Reichspartei 
i Deutsche Gemeinschaft ma- 
tzą jedynie o przekroczeniu 
progu, 5-procentowej klauzuli. 
Dla całości obrazu, warto za­
stanowić się jednak nad sy-

munistycznej, szalejącej w Niem­
czech Zachodnich. Skupia ona gru 
py, różnorodne pod względem spo­
łecznym i światopoglądowym. Lu­
dzi tych łączy wspólne dążenie do 
pokojowego rozwiązania kwestii 
niemieckiej, wspólna wola utrzy­
mania pokoju i walka przeciwko 
militaryzmowi. DFU posiada b. o- 
graniczone środki materialne. Mu­
si prowadzić kampanię wyborczą 
prawie wyłącznie wysiłkiem spo­
łecznym. Ludziom DFU należy się 
wiele szacunku i podziwu. Repre­
zentują oni „inne Niemcy”, te war 
tości kultury i świadomości nie­
mieckiej, które budzą nadzieję i 
mogą w przyszłości zagwaranto­
wać pokojowy i demokratyczny 
rozwój również Niemiec Zachod­
nich.

czej w NRF polegała na tym, 
że więcej było w niej mowy o 
Berlinie, który nie jest prze­
cież częścią NRF, niż o próbie 
mach wewnętrznych.

Jedynym objawem pociesza­
jącym było załamanie się buń 
czuczno-wojowniczego tonu na 
jaki nastroili swą argumenta­
cję Adenauer i Brandt po za­
rządzeniach NRD w Berlinie. 
I oni musieli w końcu zacząć 
mówić o rokowaniach. Nastą­
piło to głównie w wyniku sta­
nowiska opinii międzynarodo­
wej (np. stanowisko państw 
neutralnych w Belgradzie), ale 
chyba w pewnej mierze rów­
nież w rezultacie oceny stano­
wiska szerokich mas społeczeń 
stwa zachodnioniemieckiego, 
które mimo wszystko nie przyj 
mowały z entuzjazmem wojow 
niczych haseł swych przywód­
ców.

Nowy rząd zachodnioniemiec 
ki będzie musiał liczyć się z 
tymi tendencjami.

Jadą wozy z ziarnem
owo przybyły zsunął z 
głowy ociekającą de­
szczem płachtę i bez 
wstępów wypalił:

— Sekretarzu, przyszedłem 
po „Zetora”. Tego o, tam, przy 
drodze — wycelował palcem 
w zapłakane szyby.

— Skąd jesteście? — sekre­
tarz gromadzki z ociąganiem 
przerwał pisaninę. — Od Sur­
my z Sierakówka?

— No, właśnie. Dacie tego 
„Zetora” — nie? Dwie sterty 
jeszcze mamy. Trzasnęlibyś­
my je raz-dwa i dostawy by­
łyby z głowy.

— Toć mieliście silnik, co z
nim?

— Jak to co? 
ście wczoraj 
PZGS-u, żeby 
części przysłali.

Przecie sami- 
dzwonili do 
z Czarnkowa

tuacją przynajmniej dwóch 
nich, tj.: GDP i DRP.

z

Jakie szanse?
Tlesamtdeutsche Partei (po- 

wstała z połączenia reak­
cyjnej Deutsche Partei i nie­
mniej reakcyjnej, przesiedleń­
czej BHE), idzie do wyborów 
Pod skrajnie nacjonalistycz­
nymi i rewizjonistycznymi ha 
słami. Apeluje ona do najbar­
dziej ponurych i niebezpiecz­
nych tendencji w świadomości 
społeczeństwa zachodnionie­
mieckiego.

Zajadły rewizjonista i nacjo 
balista zachodnioniemiecki bę­
dzie jednak chyba wołał glo­
sować na większą i silniejszą 
Partię rewizjonistyczną i na­
cjonalistyczna, a więc na CDU, 
mimo że nie może ona pozwo­
lić sobie na tak dokładne i 
szczegółowe malowanie rewi­
zjonistycznego programu, jak 
fobi to GDP.

Szanse neohitlerowskiej 
nie są również najlepsze, 

kiczy ona głównie na byłych hit 
krowców. odwołuje się do me­
galomanii wielkoniemieckiej 
ak jest przecież partią-epigo- 
^em, reprezentantka takiej me 
mdy realizacji zadań niemiec- 
*lego imperializmu, która 
Przegrała i skompromitowała 
S1Q bez reszty.

Jedyną, pokojową i fhktycz- 
me opozycyjną partią politycz 

przystępującą do wyborów 
^RF. jest „Niemiecka Unia 

Pokoju” — DFU. W obecnej 
® biosferze politycznej NRF 

?na jedynie co najwyżej 
foobyć ponad 5 proc, głosów 
^wprowadzić kilku deputowa- 

ych do Bundestagu.
ki??1 działa w wyjątkowo cięż- 

warunkach nagonki antyko-

Specyfika kampanii
Wybory obecne nie przynio- 
" są przełomu w dotychcza 

sowej polityce NRF, stąd też 
ich ograniczone znaczenie mię 
dzynarodowe. Trzeba jednak 
pamiętać, że główne ostrze pro 
pagandy przedwyborczej w 
NRF wymierzone było prze­
ciwko socjalizmowi w ogóle, a 
przede wszystkim przeciwko 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej, a także przeciwko 
ZSRR i Polsce. Swego rodza­
ju specyfika kampanii wybór

Sekretarz Magdziarz machnął 
ręką, co miało zapewne równo-ROMAN NUROWSKI

Aktualny widok na wiejskich traktach: ciężkoładowny wóz z ziar­
nem. Warto podkreślić obowiązkowość naszych rolników i ich 
trud, związany z pokonywaniem spiętrzenia gospodarskich robót.

Fot. — K. Przychodzki

Powyżej 90 decybeli
Wiadomo, że hałas męczy ucho, 

wyczerpuje system nerwo­
wy, utrudnia pracę. Jakie jed-

nak jego natężenie może 
człowiek bez szkodliwych 
ków dla własnego zdrowia 
wykonywanego zajęcia?

Twierdzi się, że zależy

znieść 
skut- 
i dla

wrażliwości pracownika, od
to od 

spe-
cyfiki jego zawodu, od tego czy 
słuch drażnią zgrzyty, huki, lub 
np. trzaski. W każdym razie pew­
ne jest, że w halach fabrycznych 
górna granica głośności — jak to 
mówią fachowcy — nie powinna 
przekraczać 90 decybeli (decybel, 
to jednostka intensywności dźwię­
ków).

Niestety — jak wskazują wyni­
ki pomiarów, próg ten nieraz jest 
przekraczany i to nie tylko w 
starych, zaniedbanych, dogorywa­
jących zakładach, ale i w tych naj­
większych, nowoczesnych.

W WSK Rzeszów, czy w Ursu­
sie są oddziały, w których praca 
odbywa się przy poziomie głoś­
ności 120 — 130 decybeli; w FSO 
na Żeraniu przy 110—120 decybe­
lach; w hutach Batory i Pokój, 
w Wizowie i Kędzierzynie przy 
100—110 decybelach itd.

Czyżby nie było sposobu na 
opanowanie łoskotów i stuków? 
Oczywiście można niektóre ma­
szyny wyciszyć, zastosować ma­
teriały dźwiękochłonne przy bu­
dowie ścian, kabiny izolacyjne 
dla obsługi itd.

Jednak walka o ciszę powinna 
się chyba zaczynać nie w murach 
fabrycznych, ale wcześniej: przy 
rajzbrecie konstruktorów mecha­
ników i projektantów gmachów 
przemysłowych.

Czy nie warto więc szukać środ-
ków, które co prawda nie usu­
wają korzeni zła, ale pozwalają 

łatwiej znosić jego skut-o wiele 
ki?

Jeden 
których 
obecnie

tylko przykład. W nie- 
zakładach wprowadza się 
gimnastykę. Czy korzy-

stając z tego wzoru w najbar­
dziej zgiełkliwych fabrykach nie 
należałoby zastosować obowiąz­
kowych pauz ciszy. Niechaj pra­
cownicy spędzają je choćby na 

ziedzińcu.
Ważnym i niestety nierozwią­

zanym zagadnieniem jest rów­
nież w naszych zakładach opieka 
laryngologiczna. W różny sposób 
są ludzie uczuleni na dźwięk. 
Należałoby więc chyba już przy 
rekrutacji pracowników prowa­
dzić wstępne badania, które po­
zwoliłyby lekarzowi stwierdzić, 
czy kandydat w ogóle nadaje się
do pracy przy hałaśliwym stano- 

zaś koniecznewisku. Na pewno 
jest wprowadzenie 
kresowego badania 
nego.

Wreszcie jeszcze

obowiązku o- 
laryngologicz-

jedna sprawa.

stępuje dalej? Prośba o rozezna­
nie możliwości tłumienia hałasu, 
o pomoc w uzyskaniu odpowied­
nich środków na ten cel?

Nie zawsze. Mając ekspertyzę na 
papierze, zakład często ograni­
cza się do wystąpienia o... doda­
tek dla załogi za pracę w szkod­
liwych warunkach.

Dodatek można uzyskać. Czy 
jednak zapobiega on w jakim­
kolwiek stopniu skutkom pracy 
w hałasie, czy hamuje np. za­
nik słuchu, zaburzenia nerwowe, 
zmęczenie i rozproszenie uwagi,
które 
stwie

odbija się na bezpieczeń- 
i wydajności pracy?

F. BOROWICZ

MAURYCY

KO R DA

Są zakłady, w których stwier­
dza się, że dopuszczalny próg 99 
decybeli jest przekraczany. Dla 
udokumentowania tej prawdy

jyzywa się specjalistów. I co na­

cześnie znaczyć przyzwolenie na 
zabranie przez wysłannika wsi 
Sierakówko ciągnika, jak i dez­
aprobatę dla wciąż nie idealnego 
zaopatrzenia w części wymienne 
do maszyn.

Prychnął motor traktora, za 
oknem mignęła zamazana gęstymi 
kroplami ulewy sylwetka „Zeto­
ra”. Spieszył z odsieczą. Gdzieś 
w polu ludzie skuleni pod płach­
tami, troskliwie przykrywającymi 
otwarty stóg zboża — niecierpli­
wie czekają znajomego warkotu. 
Przejdzie chmura — znów zater- 
kocze młocarnia.

— Ciężkie żniwa mieliśmy 
tego roku w Połajewie — mó­
wi sekretarz. — Cięgiem lało. 
Ale sprzątnęliśmy, można po­
wiedzieć, wszystko w porząd­
ku. Teraz też trudno, pogoda 
niełaskawa.

Nie było lata tego roku — 
mówią ludzie w mieście, mó­

wią ludzie na wsi. A praca na 
polach musi biec swoim od­
wiecznym rytmem.

Więc toczą się połajewską 
drogą, klaskając w błocie, 
przyczepy traktorowe, ogumio 
ne furmanki, zwykłe wozy. 
Pod plandekami pękate wory, 
bogato wypełnione ziarnem. 
Trzy tony, pół tony, dwie to­
ny, dwie i pół.

No, wio, i pod daszek, taak, 
teraz hooop! Worek za wor­
kiem na rampę. Waga. Kwit. 
Próżne worki. Szelest szufli. 
Rośnie góra żyta. Papierosika? 
Nie, tu palić nie wolno. A na 
dworze siąpi... He przywiózł 
Kowalski? No, to jednakowoż 
ja więcej. Do której na punk­
cie robicie? Cholera, wczoraj 
do nocy? Dobra jest, powie się 
sąsiadom, że o każdej porze, 
bez czekania. A ile też wczo­
raj nasi dostarczyli? 83 tony, 
patrzcie! To chyba Połajewo 
się nie da. „Zahaczymy” ten 
telewizor, co?

— Może tak, a może nie — 
cedzi powoli słowa prezes po­
ła jewskiego kółka rolniczego, 
najlepszego kółka w powiecie! 
— Mądrowski. — Ten telewi­
zor to by się i przydał, ale nie 
w tym rzecz...

Q iedzimy w skromnej izbie, 
z podwórza przez niedo­

mknięte drzwi dociera pianie 
kogutów, widać uradowanych 
rozjaśnionym niebem. Mą­
drowski przerwał przed chwi­
lą ładowanie mierzwy, wywo­
żonej dziś na pole; nie bardzo 
chętnie informuje przybysza, 
uzbrojonego w długopis i no­
tes.

— ...Bo rzuciliśmy ten apel, 
czyli nasze kółkc rolnicze w Po­
łajewie, wszystkim gromadom po­
wiatu czarnkowskiego. Ale po 
prawdzie to my mamy do odsta­
wienia najwięcej ziarna, gromada 
jest towarowa. Dlaczegośmy tak 
postanowili, że do 20-go z dosta­
wami zrobimy koniec? Powiem: 
po dwudziestym to my zwykli tu­
taj siać. Potem wybierki ziem­
niaków, sypią się buraki. Pomy­
śleliśmy w tym roku, że najskła- 
dniej będzie przedtem obowiązek 
dla państwa mieć z głowy. Wy­
konamy rychło, co do nas nale­
ży — to i pomocy w potrzebie 
większej spodziewać się możemy.

pora z jesiennymi pracamL 
Która gromada do 20-go za­
kończy dostawę zbóż, skład­
nie wymieni ziarno konsump­
cyjne na kwalifikowane i rów 
nocześnie wzorowo rozprowa­
dzi mineralne nawozy.

— Kto wie, może wyprzedzą 
nas kruszęwskie chłopy, a mo­
że Lubasz szybciej obowiąz­
kowym dostawom poradzi —• 
konkluduje prezes Mądrow- 
ski. — Ale tak myślę, że zbyt 
łatwo nasi z powiatowej na­
grody, znaczy się telewizora 
— nie zrezygnują.

— Na pewno nie zrezygnują —i 
takie samo zdanie wyraża inży­
nier Dominiczak, kierujący spra­
wami rolnictwa całego powiatu. 
Jest popołudniowa godzina, gdy 
odnajdujemy go w opustoszałym 
gmachu czarnkowskiego Prezy­
dium. Pech chciał, ze z energicz­
nym gospodarzem — przewodni­
czącym Montewskim, minęliśmy 
się w drodze. — Połajewscy rol­
nicy to ambitna wiara. Zorganizo­
wali wszystko, można powiedzieć, 
wzorowo. Dokładny plan wymia­
ny ziarna — kto, ile, u kogo i kie 
dy wymienia. Taki plan zresztą —• 
inżynier kładzie na stole precy­
zyjny harmonogram — mamy dla 
całego powiatu. Nawozy to już 
tam Mądrowski zamówił dla „kół- 
kowiczów” wagonowo, część na­
wet rozprowadzili. A z dostawa­
mi? Pewnie, że niełatwo im pój­
dzie do 20-go je zamknąć. Ale też 
nie tracą czasu. Tam na przykład 
młocarni nie ciąga się od jednego 
członka kółka rolniczego do dru­
giego tylko przesuwa we wsi ko­
leino, z zagrody do zagrody, choć 
o pierwszeństwo „kółkowicze” 
początkowo mieli pretensje. Każ­
dego dnia rano aktyw połajewski 
radzi, co by usprawnić a co po­
prawić...

Ktoś płynął do brzegu.
Przysłoniłem' oczy od słońca: widziałem tylko żółty 

czepek, i dopiero gdy pływak trafił na mieliznę i wynurzył 
się z wody, poznałem — Ola. Smukła, wysportowana syl­
wetka, opięta ciasno elastycznym kostiumem. Cisnęła cze­
pek na piasek, poprawiła włosy i położyła się na wznak.

Czyżby na kogoś czekała? Kilka minut stałem nieru­
chomo, później zbliżyłem się ostrożnie i zza drzewa rzuci­
łem w jej stronę bukiet konwalii.

Zerwała się, w pierwszej chwili uśmiechnięta, potem 
zaniepokojona. Wilgotny piasek powoli opadał z pleców.

— To ty? O, zaraz z łapami!... — odsunęła się. — Sie­
dzimy przecież na samym brzegu!

Zacząłem zbierać rozsypane kwiaty.
— Jesteś miły, jak zawsze — oznajmiła po chwili.
— Dziękuję.
— I nieznośny, jak zawsze. Boczysz się nie wiadomo 

o co. Na dobitek szpiegujesz mnie.
— A ty skąd się tu wzięłaś?
— Z wody.
— Genialne. A co porabia Stefan?
— Ot, siedzi w lesie z całym towarzystwem — od-

parła. Podejrzliwość znikła 
dzi, że to tylko zazdrość z 
— To dobrze.

— Nie pocałujesz mnie?
— Siedzimy przecież na 

działem.

z jej oczu. Widocznie są- 
mej strony — pomyślałem.

samym brzegu powie -

Położyła się z powrotem, kładąc ręce pod głowę. Nie, 
przynajmniej raz nie będziesz panią sytuacji!

Rozdzieliłem konwalie na dwa bukieciki, które u- 
mieściłem z obu stron jej głowy.

Uśmiechnęła się z przymusem.
— Nieboszczyk? — podniosła się raptownie. — Słu­

chaj, kto to był. wtedy, w nocy?
— Nie mam pojęcia. Gdybym wiedział...
— No?
— Prawdopodobnie wyświetliłaby się sprawa Szypul­

skiego.
— Tak sądzisz? A czy nie przypuszczasz... — urwała.
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Ta pomoc rolnikom poła- 
jewskim przyda się diabelnie. 
Bo też co oni mają za zamie­
rzenia! Gotowa, zatwierdzona 
dokumentacja — przewiduje 
budowę czegoś na kształt 
POM-u w oparciu o traktory, 
młocarnie, przyczepy, pługi i 
inny, „kółkowy” sprzęt.

A teraz to współzawodnic­
two: kto najsprawniej się u-

Cztery wsie liczy gromada
Połajewo, gromad ma po 

wiat czarnkowski 14, Wielko­
polska posiada 29 powiatów. 
Co mówił o naszych plonach 
zbóż Gomułka? 2e Poznańskie 
w tym roku zbliżyło się do 20 
kwintali z hektara. Co mówią 
spece od zbiorów buraka cu­
krowego? Ze zapowiadają się 
one nie gorzej niż rok temu, a 
były wtedy znakomite. Co mó 
wią „ziemniaczarze”? Twier­
dzą, że pominąwszy połacie 
gruntu, zalane wodą — karto­
fle urosły dorodne.

Na wsi warczą silniki, ter­
koczą młocarnie, pługi odwa­
lają skiby, kosiarki tną wybu­
jałą trawę, wagony wyrzucają 
z swych wnętrz worki z na­
wozem, lada dzień padnie w 
przygotowaną glebę nowe ziar 
no. Trwa skrzętna, zapobiegli­
wa praca wielkopolskiego rol­
nika. Po to, by za rok znowu 
mogły jechać ciężkie wozy z 
ziarnem.

PIOTR ZYCKI

— Twój mąż?
— Nie.. zresztą nie wiem, choć tak wtedy pomyśla­

łam, w pierwszej chwili i skamieniałam ze strachu. 
Szczęście, że drzwi były zamknięte. Rozumiesz, cho­
dziło nie tylko o głupią sytuację!

— A potem? Co pomyślałaś potem?
— Ze to mógł być Sztrum 

chwili.
— On?

rzekła po dłuższej

— Ostatecznie nie tylko ty wiedziałeś, że Stefan wy­
jechał.

Nieoczekiwanie dla samego siebie wybuchnąłem głoś­
nym śmiechem.

— Wybacz, trudno powiedzieć, żebyś był wyszuka­
nie uprzejmy...

Dopiero teraz zrobiło mi się gorąco. Chwyciłem ją 
za ramię.

— Był twoim kochankiem, czy tak?
— Po pierwsze — rzekła zimno — nie lubię takich 

scen, po drugie... po drugie pytanie nie ma sensu.
— Ty nie lubisz takich scen, a ja takich sytuacji — 

palnąłem i w tej samej chwili ugryzłem się w język.
Musisz się opanować, koniecznie pomyślałem.
Inaczej wpadniesz na całego i będzie źle.

Zerwałem jakąś trawkę, owinąłem dokoła palca i 
słuchałem spokojnie.

— Jeżeli odpowiem tak, zepsujesz cały urlop — mó­
wiła. — Jeżeli zaprzeczę, możesz się znudzić lub wpaść 
w zarozumiałość. Jedno i drugie mi nie odpowiada. 
Czy nie możemy mówić o czym innym? Byłeś taki 
przyjemny z tymi kwiatami... Wiesz, za co cię najbar­
dziej lubię? Za to, że jesteś trochę sentymentalny. Tro­
szeczkę, odrobinkę, tyle ile trzeba. To bardzo miłe.

— Miłe i nowe, co? — nie potrafiłem sobie odmó­
wić.

Poderwała się jak podcięta biczem i znów w jej źre­
nicach ujrzałem nienawistny błysk. Ale po chwili 
wielkie łzy toczyły się po policzkach. Wtuliła pięści do 
oczu jak mała dziewczynka.

Tego się nie spodziewałem. Odruchowo objąłem Ją. 
W następnej chwili zapomniałem o wszystkim. Zębami 
gniotłem łodyżkę konwalii wplątaną w jej włosy...

(c. d. nj
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Jak najbliżej życia
Kierownik katedry socjologii na Uniwersytecie im. Adama 

Mickiewicza — prof. dr. Stanisław Kowalski niedawno wrócił 
z półrocznego pobytu w Związku Radzieckim, gdzie zapo­
znawał się z przeprowadzoną tam reformą szkolnictwa. Zwró­
ciliśmy się więc do niego z prośbą o podzielenie się swoimi 
spostrzeżeniami z naszymi Czytelnikami. Problem ten bowiem 
stał się aktualny ze względu na przeprowadzoną u nas reor­
ganizację szkolnictwa.

— Może by Pan Profesor 
na. początek, zorientował na­
szych Czytelników w nowej 
strukturze radzieckiego szkol 
nictwa.

— Struktura ta jest nieco 
podobna do zamierzonej na­
szej. A więc stopień podsta­
wowy szkoły ogólnokształcą­
cej obejmuje tam także 8 lat 
nauki, stopień średni — 3 la­
ta nauki. Jest to więc 11-lat- 
ka, gdy u nas będzie 12-latka. 
Prócz tego są różne średnie 
szkoły zawodowe i wieczoro­
we, szkoły, dające młodzieży 
pracującej możliwość ukończę 
nia pełnej szkoły ogólnokształ 
cącej. Studia wyższe wymaga­
ją okresu 5-letniego.

— Czyli jakich ś więk­
szych różnic nie ma.

— Pozornie. Występują one 
w programie nauczania. Po­
przedzona kilkuletnimi wni­
kliwymi badaniami, doświad­
czeniami i dyskusjami uchwa 
ła KC KPZR z 24 grudnia 1959 
roku wysunęła — jako naczel­
ny — postulat większego po­
wiązania szkół z życiem.

Postulat ten wynika z do­
tychczasowych osiągnięć so­
cjalizmu w ZSRR, z wymagań 
rozwoju ustroju komunistycz­
nego. Istotą jego jest połącze­
nie w pracy wszystkich typów 
szkół wykształcenia umysło­
wego z pracą fizyczną, a tym 
samym zbliżenia szans rozwo­
jowych wszystkich grup mło­
dzieży, zwłaszcza młodzieży 
uczącej się w szkołach ogólno­
kształcących i zawodowych, 
jak również młodzieży pracu­
jącej.

Reforma szkoły z jednej stro 
ny wprowadza w wyższych 
klasach szkół ogólnokształcą­
cych pracę społeczno-użytecz- 
ną (1—2 dni tygodniowo) w 
dużej mierze w produkcji; z 
drugiej strony kładzie silny 
nacisk na rozwój szkół tak 
ogólnokształcących jak i za­
wodowych (zaocznych i wie­
czorowych) dla młodzieży pra 
cującej. Kształtująca się szko­
ła przyszłości zmierza do te­
go, aby ogółowi młodzieży za­
pewnić jak najwyższe wy-

Do dentysty 
jak na spacer
\A/ pojęciu każdego czło- 
’ ’ wieka wizyta w gabi­

necie dentystycznym kojarzy 
się z jakże przykrym wierce- | 
niem. Klasyczne maszyny do 
borowania z frezem napędza­
nym przy pomocy takich czy 
innych przekładni mechanicz­
nych odchodzą już do lamu­
sa. Na ich miejsce zjawił się 
turbofrez napędzany sprężo­
nym powietrzem. Frez jest 
umocowany na maleńkiej tur­
bince z miniaturowymi łopat­
kami jak w „prawdziwej” tur­
binie.

Ilość obrotów takiego łur- 
bofreza jest wręcz fantastycz­
na — wynosi 300 tysięcy na 
minutę. Tak duża ilość obro­
tów pozwala usuwać masę 
kostną b. szybko i niemal zu­
pełnie bez bólu.

Jednakże rozprężające się j 
powietrze wydaje odgłos, któ 
ry jest nieprzyjemny szcze­
gólniej dla ludzi wrażliwych. 
Najnowszy, niedawno skon­
struowany, aparat do borowa- i 
nia, oparły jest na ultradźwię­
ku. Mały elektryczny genera- 
rałor ultradźwięku umieszczo­
ny jest w uchwycie drgające­
go ostrza.

Maleńka rurka doprowadza 
między koniec ostrza i ząb 
strumień wody, która spływa- 

j jąc po drgającym ostrzu sama 
nabiera ruchu drgającego i । 

I drąży ząb. Częstotliwość 
drgań tego aparatu wynosi । 
29 tysięcy na sekundę.

Ultradźwiękowy aparat ni­
gdy niemal nie wywołuje 
krwawienia i w odróżnieniu 
od turbofrezów pacjent nie h 

|l słyszy jego działania, (sw) | 

kształcenie umysłowe i równo 
cześnie przygotowanie do pra 
cy społeczno - użytecznej, 
zwłaszcza produkcyjnej.

Odnośnie szkolnictwa wiej­
skiego — słynne w całym 
Związku Radzieckim jest do­
świadczenie Kraju Stawropol- 
skiego, mianowicie powstanie 
i rozwój tak zwanych brygad 
szkolnych łączących wykształ­
cenie szkolne z pracą na roli 
w kołchozach i sowchozach. 
W toku przeprowadzanej re­
organizacji szkolnictwa do­
świadczenia Stawropola upo­
wszechnia się we wszystkich 
republikach.

W planie szkolnym coraz więk­
szy nacisk kładzie się na zajęcia 
w pracowniach. W wyższych kla­
sach prowadzi się przedmioty o- 
bejmujące zagadnienia ogólnopro- 
dukcyjne, przeważnie maszyno­
znawstwo i elektrotechnikę. Ściś­
lejsze powiązanie szkoły z nauką 
pracy i zawodu następuje w kla­
sach od IX do XI. Są tu stosowa­
ne różne formy w zależności od 
warunków. Albo młodzież przez 
półtora roku pewną ilość godzin 
tygodniowo spędza na zajęciach 
w wydzielonych warsztatach na 
terenie fabryki, albo na terenie 
szkoły, gdzie wyposażenie daje 
fabryka. Następne półtora roku 
uczniowie pracują już razem z 
załogą robotniczą. Rodzaj zajęć 
i normy pracy — trzeba dodać — 
uwzględniają wiek i możliwości 
młodzieży. Za pracę młodzież 
otrzymuje wynagrodzenie.

Na marginesie dodam, że wią­
zanie szkoły z życiem odbywa 
się nie tylko w fabrykach, ale 
również w formie innych prac 
społeczno-użytecznych. W Lenin­
gradzie zaś natknąłem się na za­
jęcie młodzieży klas wyższych 
szkół ogólnokształcących w labo­
ratoriach uniwersyteckich.

— Czy to, Panie Profeso­
rze, daje młodzieży jakieś 
uprawnienia do zawodu?

— Oczywiście. Równocześ­
nie z maturą absolwenci o- 
trzymują uprawnienia zawo­
dowe. Na przykład uczniowie, 
praktykujący w laboratoriach 
uniwersyteckich, uzyskują 
kwalifikacje laboranta.

— Czy te jedno lub dwu­
dniowe w tygodniu zajęcia 
warsztatowe nie przeciążają 
młodzieży? Chyba z drugiej 
strony występuje tu bardzo 
mocno zagadnienie kadr 
nauczycielskich!

— Jeśli chodzi o przeciąże­
nie zajęciami młodzieży, nie 
istnieje ono ze względu na e- 
konomiczne wykorzystanie 
czasu. Zresztą zajęcia warszta 
towe pomagają w nauce — w 
przyswajaniu wiadomości teo­
retycznych z chemii, fizyki, 
mechaniki itp. Przedmiotem 
szczególnej uwagi tak w prak 
tyce jak i w teorii pedagogicz 
nej jest jedność kształcenia 
umysłowego i pracy produk­
cyjnej. Prowadzi się szczegól­
ne badania naukowe nad za­
stosowaniem wiedzy teoretycz 
nej w praktyce i wykorzysty­
waniem w nauczaniu teore­
tycznym doświadczeń młodzie 
ży, zdobywanych w pracy pro 
dukcyjnej.

Sprawa kadr jest tu, oczywiście 
podstawowym problemem. Insty­
tuty politechniczne bowiem już 
wypuszczają inżynierów, przygo­
towanych nie tylko do zawodu 
kierownika produkcji, ale do za­
wodu nauczyciela, wychowawcy. 
Z drugiej strony również w szko­
łach wyższych, zwłaszcza w in­
stytutach pedagogicznych, wpro­
wadza się przedmioty politech­
niczne i praktykę w przemyśle. 
Sam kontakt nauczycielstwa z 
kadrami technicznymi w'pływa 
też bardzo dodatnio na jednych 
i drugich, następuje bowiem wy­
miana wiadomości zawodowych 
i doświadczeń Tak więc nauczy­
ciel mimo woli zaznajamia się z 
techniką i praktycznym zastoso­
waniem teorii, a inżynier — z 
teorią i pedagogiką.

— Panie Profesorze, chciał 
bym jeszcze zapytać o rolę 
szkół-internatów, o których 
się dość dużo mówi.

— W ZSRR pracują obecnie 
trzy typy szkół: szkoły zwy­

Prof. dr Si. Kowalski 
o wrażeniach 

z pobyiu w ZSRR

czajne, takie jak u nas, szkoły 
o przedłużonym dniu zajęć i 
szkoły-internaty. Szkoły o 
przedłużonym dniu zajęć opie 
kują się uczniami po lekcjach 
aż do wieczora. Szkoły-inter­
naty skupiają młodzież obojga 
rodziców pracujących, którzy 
nie mają czasu na zajęcie się 
swymi pociechami ze względu 
na zatrudnienie. Ze szkoły- 
internatu dziecko korzysta 
przez cały tydzień z tym, że 
w sobotę udaje się na niedzie­
lę do własnego domu.

Szkoły — internaty uchodzą za 
szkoły przyszłości. Zdobywają 
coraz większe uznanie w społe­
czeństwie, zwłaszcza wśród ro­
dziców. są przedmiotem szczegól­
nej troski partii i rządu. Nad 
problematyką pracy wychowaw­
czej w szkołach — internatach 
prowadzi się liczne badania nau­
kowe. Opublikowano już z tej 
dziedziny kilkadziesiąt pozycji. 
W pracy tych szkół obejmuje się 
wszystkie dziedziny wychowania, 
a więc nauczanie i wychowanie 
w ramach programu lekcyjnego, 
odrabianie lekcji, organizację 
wolnego czasu młodzieży itp. 
Przede wszystkim są to szkoły 
wzorowe w zakresie realizacji 
zasady łączenia z życiem i pracą 
społeczno-użyteczną. Rodzice za 
pobyt dziecka płacą w zależności 
od uposażenia. Najniższa stawka 
— 3 ruble miesięcznie. Dodam, że 
szkoły — internaty rozwijają się 
z roku na rok, budują je: pań­
stwo, miasta, a na wsi także koł­
chozy.

— Pan Profesor wspomi­
nał o badaniach naukowych, 
czy one odnoszą się tylko do 
szkół-internatów?

— Oczywiście, że nie. Obej­
mują one wszystkie zagadnie­
nia związane z reorganizacją 
szkół. Istnieje szereg instytu­
cji badawczych, które podzie­
liły między sobą wspomnianą 
problematykę. W badaniach 
biorą również żywy udział ka­
tedry szkół wyższych, są one 
koordynowane w Akademii 
Nauk Pedagogicznych.

Wracam jeszcze do sprawy 
szkół-internatów. W naszym 
kraju na ich jakieś powszech­
ne organizowanie nie możemy 
sobie jeszcze pozwolić, gdyż 
nie jesteśmy tak bogaci, jak 
Związek Radziecki, ale sądzę, 
że już teraz należałoby pomy­
śleć o tej formie zakładów 
szkolnych dla dzieci trudnych 
i dzieci... trudnych rodziców.

Rozmawiał:
JÓZEF PIEPRZYK

— Czy odnosi Pan wrażenie, że lu­
dzie na Zachodzie mają świadomość, 
jak straszliwą zmorą jest głód w in­
nych rejonach świata?
— Kiedy w 1948 roku opubUkowałem 

moją „Geografię głodu”, wieluludzi mó­
wiło, że wyolbrzymiłem wagę tego pro­
blemu, tym bardziej, że oskarżałem w 
niej kolonializm o utrzymywanie l/s 
świata w stanie niedorozwoju. W okre­
sie, kiedy zostałem wybrany przewod­
niczącym FAO, w organizacji tej nie u- 
żywano w dyskusjach terminu „głód”, 
mówiono bardziej wstydliwie o proble­
mie „niedożywienia”. Udało mi się prze­
łamać to tabu, wprowadzić do oficjal­
nej nomenklatury pojęcie głodu i uwa­
żam za pierwsze zwycięstwo fakt, że 
ONZ objęła patronat nad światową 
Kampanią przeciw Głodowi. (...) W mia­
rę rozpowszechnienia się wiedzy, naro­
dy niedorozwinięte nagle uświadomiły 
sobie, że istnieją ludy, które tuczą się 
na ich głodzie. Odkryły, że niedostatek 
żywności nie jest zjawiskiem natural­
nym, lecz skutkiem niesprawiedliwości 
społecznej i złego podziału dóbr, który 
z kolei wynika z wyzysku kolonialnego. 
Ludy te zaczęły się więc buntować. (...)

— Co rozumie Pan przez termin 
„głód”?
— Nie chodzi mi o apetyt, o chęć je­

dzenia. Stwierdza się nawet, że jed­
nostki najbardziej niedożywione tracą 
w ogóle apetyt. (...) Przez głód rozu­
miem stan grup ludzkich, które nie ma­
ją możności odżywiania się w sposób 
odpowiedni. Istnieją różne formy gło­
du. Istnieje głód ostry — klęska głodu 
— i głodowanie chroniczne. (...) W Indii 
na przykład malaria zabija 3 razy wię­
cej Hindusów niż Mahometan, ponie­
waż ci drudzy jedzą mięso, natomiast

Feldmarszałku
—wstęp wzbroniony!

P
od koniec kwietnia i na początku maja 

1945 r- na terenie położonym między 
miastem Hoyerswerda a Budziszynem 
trwały jeszcze walki. Oddziały ra­

dzieckie i polskie zmagały się z korpusem pan­
cernym „Grossdeutschland”, z dywizją grena­
dierów pancernych „Brandenburg”, z 10 dywi­
zją pancerną SS „Frundsberg” i z innymi je­
dnostkami pozostającymi pod ogólnym dowódz­
twem feldmarszałka Schórnera. Był to typowy 
przedstawiciel generalicji hitlerowskiej. Wy­
starczy przyjrzeć się działalności takich jak on, 
by dojść do wniosku, że nie mają nic wspólnego 
z prawdomównością, ludzie wybielający Wehr­
macht, zwalają całą winę za bestialstwa okre­
su wojny na niektórych członków NSDAP i for­
macji SS.

Feldmarszałek Schórner nie 
cofał się przed wydawaniem 
rozkazów egzekucji. Sam je 
wydawał i nic dziwnego, że 
tak samo postępowali podlegli 
mu dowódcy. Mordowali na­
wet jeńców wojennych. W u- 
biegłą niedzielę odbyła się w 
Budziszynie uroczystość od­
słonięcia płyty pamiątkowej w 
związku z tym, że spoczęły 
tam urny z prochami 92 za­
mordowanych przez hitlerow­
ców polskich i radzieckich jeń 
ców wojennych.

Na terenie tym jednostki 
Wehrmachtu i SS dokonały 
również innych zbrodni. Kto 
wie czy wszystkie groby już 
odkryto, kto wie, jakie jesz­
cze tajemnice kry ją lasy w 
tych okolicach... Nawet odkry­
te już groby nie zawsze zdra­
dzają wszystkie tragedie, ja­
kie tam miały miejsce.

Wraz z delegacją ludności 
Wielkopolski brałem 

przed tygodniem udział w u- 
roczystościach pogrzebowych 
w mieście Hoyerswerda. W 

Na zdjęciu: pokryta kwiatami i wieńcami płyta pamiątkowa 
w miejscu, gdzie spoczęły prochy pomordowanych.

Fot. — „Głos"

Geografii głodu
PROF. JOSUE DE CASTRO O PROBLEMACH WYŻYWIENIA LUDZKOŚCI

Zapewne niejeden z naszych czytelników czytał albo słyszał o głośnej książce prof. 
uniwersytetu w Rio de Janeiro — Josue de Castro, zatytułowanej „Geografia głodu” 
(1948 r.). Praca ta ukazała się w tłumaczeniu na język polski. Jej autor stał się świa­
towym znawcą problemu głodu, pełniąc w roku 1952 funkcję przewodniczącego Orga­
nizacji Wyżywienia (FAO) przy ONZ. Ostatnio profesor z Rio przebywał we Francji, * 
związku ze Światowym Tygodniem Walki z Głodem, któremu patronowała ONZ. Przy 
tej okazji, uczony udzielił wywiadu tygodnikowi „L’Express” (z 18 VI br.), dając 
wnikliwą analizę przyczyn i skutków głodu na kuli ziemskiej. Zarówno dla tych, 
którzy „Geografię głodu” czytali, jak i dla tych, którzy tej pracy nie znają — wywiad 
prof. de Castro będzie bez wątpienia rewelacją. Dlatego drukujemy wypowiedź bra­
zylijskiego prof. w obszernym skrócie’),

pierwsi, spożywający głównie artykuły 
Roślinne, nie są wcale odporni na tę 
chorobę. W niektórych krajach nieroz- 
winiętych śmiertelność niemowląt wy­
nosi 300 na 1000, co oznacza, % dzie­
ci rodzi się, by zaludniać nielpo, a nie 
ziemię. Głód w tym sensiy jak ja go 
rozumiem, jest biologicznym wyrazem 
zjawiska niedorozwoju ekonomicznego 
i politycznego.

— Czy ludzie na Zachodzie rozu­
mieją istotne przyczyny głodu?

— Jeszcze nie. Stwierdzają oni, że lu­
dy nierozwinięte buntują się, ponieważ 
są głodne, ale nie widzą prawdziwych 
przyczyn tego głodu. Oskarżają lenistwo 
tubylców, ich ciemnotę, przynależność 
do „niższej” rasy, niekorzystny klimat. 
(...) Należy uwolnić się od koncepcji 
maltuzjanizmu, według której głód ja­
koby wynika z faktu, że produkcja

pobliżu tej miejscowości, we 
wsi Uhyst odkryto niedawno 
szczątki 102 radzieckich, pol­
skich i niemieckich ofiar fa­
szyzmu. Zostali oni zamordo­
wani w maju 1945 r. czyli w 
ostatnich dniach wojny. Nie 
wiadomo kim byli ci ludzie: 
żołnierzami czy cywilami ewa­
kuowanymi może z jakiegoś 
obozu koncentracyjnego. To, 
co po nich pozostało nie po­
zwala na całkowite rozszyfro­
wanie tej zagadki. Przedmio­
ty jakie przy nich znaleziono 
pozwoliły- jedynie na ziden­
tyfikowanie narodowości. Były 
to na przykład złotówki, ka­
wałek materiału z nazwiskiem 
i adresem warszawskiego 
krawca, papierośnica z wyry­
tym napisem świadczącym o 
tym, iż pochodziła z naszej 
stolicy i z datą 1943 r.

Parę tygodni temu szczątki 
pomordowanych zostały prze­
wiezione do miasta Horst, 
skąd prochy już w urnach 
wróciły w dniu 9 września 
przez Cottbus do Hoyerswer­
da. Przez całą drogę towarzy­

szyliśmy tej kolumnie złożom 
nej z dwóch samochodów z 
urnami, Narodowej Armii Lu­
dowej NRD i eskorty na mo­
tocyklach. Jechaliśmy 70 km 
w bardzo wolnym' tempie.

T tu pewne zaskoczeni^
Spodziewano się oczywi­

ście odpowiedniej postawy 
mieszkańców miast i wsi, 
przez które przejeżdżaliśmy. 
Kolumnę witały grupy ludzi 
z wieńcami, gromady dzieci z 
kwiatami. Reakcja mieszkań­
ców okolic nie ograniczała się 
jednak do tego. Najbardziej 
wzruszające było postępowa­
nie kobiet i mężczyzn, którzy 
indywidualnie, niekiedy z da­
la od wszelkich grup podcho­
dzili do samochodów z kwia­
tami. Widzieliśmy kobiety, 
które nie mogły powstrzymać 
się od płaczu. Tak było na ca­
łej 70-kilometrowej trasie.

Następnego dnia odbył się 
w Hoyerswerda uroczysty po­
grzeb. Wzięły w nim udział ty­
siące mieszkańców miasta i 
okolic. Kompania honorowa 
Narodowej Armii Ludowej 
NRD oddała salwy honorowe^

Słowa potępienia pod adre­
sem sprawców masowego mor 
du padały nie tylko w czasie 
przemówień oficjalnych. Nie 
mniej mocne w swej wymo­
wie okazały się zwykłe roz­
mowy. Nie były, nie mogły 
być tylko sloganami zapew­
nienia, że historia się nie po­
wtórzy, że Schórnerowie nić 
powrócą na te tereny, że nie 
spotkaliby się tu z przyjaz­
nym przyjęciem.

r/ dajemy sobie dobrzd 
sprawę z tego, że słowal 

o przyjaźni niemiecko-polskiej 
nie są frazesami. Wiemy prze­
cież jakie zmiany zaszły na 
terenie NRD, która posiada 
wraz z nami wspólne cele. T<\ 
co widzieliśmy w czasie owych 
uroczystości pogrzebowych, 
stanowi jeszcze jedno potwier­
dzenie głębokiej wiary w trwa 
łość przemian, jakie zachodzą 
u naszego sąsiada.

Feldmarszałek Schórner wid 
dział co robi, gdy uwijał sobie 
gniazdko w NRF, gdzie żyjd 
spokojnie na wolnej stopką 
Nie jest dla niego tajemnicą* 
że w Niemieckiej Republicd 
Demokratycznej dla takich 
jak on miejsca nie ma. Wstęp! 
jest dla nich na zawsze wzbro 
niony.

LESŁAW TOKARSKI

żywności nie może wzrastać równie 
szybko, jak ludność. Z naukowego punk 
tu widzenia nic nie usprawiedliwia tej 
teorii. (...) Gdyby teoria Malthusa wzr®' 
stu produkcji żywności w postępie aryt- 
metycznym przy wzroście ludności 
postępie geometrycznym była ścisła, 
świat powinien być dziś zaludniony 
pięciokrotnie gęściej niż jest.

— Czy kontrola urodzeń nic mogła' 
by pomóc w rozwiązywaniu równ0* 
wagi między rozwojem liczebny*® 
ludności a poziomem produkcji żyw' 
nościowej?
— (...) Przez długi czas sądzono, że 

dzie dobrze odżywieni rozmnażają sl$ 
bardziej niż pozostali. Otóż skonstato­
wałem, że mapa przeludnienia świat

•) W oparciu o tłumaczenie, opublikować6 
w miesięczniku „Wieś Współczesna” nr 9/6 ,
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ProjeLi do dyskusji od zaraz

n ada Kultury i Sztuki, egzystująca przy Mini- 
strze Kultury i Sztuki od kilku lat, przecho­

dziła już różne koleje losu. Początkowo pomyślana 
była ona, jako organ teoretyczny, skupiający wy­
bitnych twórców i działaczy kultury, którzy, mie­
liby za zadanie wytyczać główne kierunki rozwoju 
kultury i rewolucji kulturalnej w naszym kraju. 
W tym charakterze, Rada ta rzeczywiście odegrała 
pewną rolę w latach 1955—56; toczyły się wów­
czas na jej forum zaciekłe dyskusje, które szero­
kim echem odzywały się w całym kraju. Był czas, 
kiedy autorytet Rady oceniano wysoko, kiedy jej 
głos był dla wielu działaczy terenowych niemal 
decydujący.

W drugim swoim „wciele­
niu” Rada Kultury i Sztuki 
przemieniła się w ciało dorad­
cze o bardziej specjalistycz-* 
nym charakterze. Podzielono 
wówczas Radę na kilka sekcji, 
grupujących wąskich już spe­
cjalistów. Rada w tym kształ­
cie miała być i rzeczywiście 
była bardziej operatywna, choć 
nadal jeszcze przechodziła róż­
ne metamorfozy, zmierzające 
przede wszystkim do ograni­
czenia jej składu personalne­
go.

Niestety — jak to już nieraz 
zdarzało się w jej historii — i 
w tym wcieleniu Rada wpadła 
w okres dłuższej stagnacji. Jej 
plenarne posiedzenia odbywa­
ją się bardzo rzadko, jej sesje 
wyjazdowe, organizowane w 
swoim czasie periodycznie, po­
szły niemal w zapomnienie. 
Nie jest wykorzystywane fo­
rum dyskusyjne, które było 
drogowskazem dla tysięcy i ty 
sięcy działaczy kultury, zwłasz 
cza działaczy terenowych, bar­
dzo często zdezorientowanych 
i pozostawionych samym so­
bie. Nie trzeba dodawać, jaką 
rolę odgrywały plenarne po­
siedzenia Rady dla ogniw wła­
dzy terenowej i dla instancji 
partyjnych. Jak bardzo podno­
siły one rangę i rolę placówek 
kulturalnych, jak pomagały w 
pracy działaczom kultury.

Pytania bez odpowiedzi 
W ydaje się, że Rada Kultu- 
’ ’ ry i Sztuki mimo wszyst 

kich jej zasług działała do­
tychczas nieco w próżni. Był 
to organ najwyższy, a więc 
powołany do rozstrzygania pro 
blemów kluczowych ogólnokra 
jowych, nieco przez to abstrak­
cyjnych ,gdy tymczasem dzia­
łacze terenowi pozbawieni byli 
codziennej pomocy, nie otrzy­
mywali odpowiedzi na stawia­
ne pytania, które dotyczyły 
spraw lokalnych, niemniej dla 
nich ważnych i nie cierpiących 
zwłoki.

Przede wszystkim zarysowu­
je się coraz pilniejsza koniecz­
ność powołania do życia — 
tam oczywiście, gdzie zajdzie 
tego potrzeba — wojewódzkich

Rad Kultury i Sztuki. Nie bę­
dzie to dublowanie komisji 
kultury przy Prezydiach Rad, 
gdyż komisje te i tak nader 
rzadko zdają swój egzamin ży­
cia, a ponadto są ciałem mało 
operatywnym i w skład ich 
wchodzą raczej urzędnicy, niż 
działacze społeczni. Do Rad 
Kultury i Sztuki wejść by mo­
gli rzeczywiście działacze kul­
tury, ludzie ogólnie znani, cie­
szący się ogólnym autoryte­
tem, twórcy, kierownicy pla­
cówek kulturalnych. Rady ta­
kie mogłyby istnieć przy wi­
ceprzewodniczących prezydiów 
rad, którym te sprawy na te­
renie województwa podlegają.

Nie trzeba podkreślać ko­
rzyści, płynących z istnienia 
takich organów doradczych. 
Przede wszystkim lokalne śro­
dowiska twórcze zyskałyby 
prawo głosu w obecności naj­
wyższych władz wojewódz­
kich. Wiele problemów, załat­
wianych dotychczas drogą służ 
bową, przeciągających się w 
nieskończoność na skutek dzia 
łania biurokratycznych opo­
rów, mogłoby być załatwio­
nych szybko i od ręki. Można 
by stworzyć w każdym woje­
wództwie forum dyskusyjne, 
jakże pożyteczne w razie ja­
kichkolwiek wątpliwości i spo­
rów, których niemal nigdzie 
nie brak. Wzrósłby ogromnie 
autorytet organów kultury, ma 
jących oparcie na bazie spo­
łecznej: już nie typowe „wiel­
błądy”, ludzie, zasiadający w 
wielu innych komisjach, ale 
specjaliści, ale fachowcy mo­
gliby mieć głos doradczy w 
sprawach kultury, które są im 
najbliższe i na których na­
prawdę się znają.

stępowanie prezydiów niektó­
rych rad z podległymi sobie 
teatrami, na perypetie z de­
centralizacją kin, na lekcewa­
żący często stosunek prezy­
diów do zagadnień kultury, 
bezpośrednio teraz owym pre­
zydiom podległych. Rady Kul­
tury i Sztuki w każdym woje­
wództwie, jako organ dorad­
czy, mogłyby wiele fałszywych 
kroków sprostować. Trudno 
wymagać od aparatu admini­
stracyjnego, aby mógł bezbłęd 
nie kierować zawikłanymi 
sprawami kultury. Do tej chwi 
li nie ma nikogo, kto by mógł 
służyć pomocą i poradą.

Zbliża się ożywiony sezon 
kulturalny. Mówi się coraz 
głośniej o konieczności zwoła­
nia w tym jeszcze roku ogól­
nopolskiej narady działaczy 
kultury, aby przedyskutować 
nowe, wyrosłe w ciągu ostat­
nich trzech lat problemy. War 
to się zastanowić, czy powoła­
nie wojewódzkich Rad Kultu­
ry i Sztuki nie pomoże w roz­
wiązaniu tych konkretnych 
problemów i nie uzdrowi dzia­
łalności Rady Kultury i Sztu­
ki przy Ministerstwie Kultury?

LESZEK GOLlNSKI

i| liemal każde z wyda­
lał wnictw posiada swo- 

1 V je serie, cieszące się 
uznaniem wśród czy­

telników. Bibliofile serie po 
dobne chętnie witają, nie 
abstrahując bowiem od 
treści pozycji, już samo 
kompletowanie zaspokaja 
ich żyłkę kolekcjonerską.
Znamienne, 
coraz nowe

że rodzą się
serie

miejsca znajdują
i że z 

zaprzy-
stężonych entuzjastów. Do­
wód to potrzeby tego typu 
wydawnictw ciągłych.

Z serii wydawdnych 
przez „Iskry” najwięk­
szym powodzeniem cieszy 
się drukowana już od sze­
regu lat, zbliżająca się po­
woli do 50 pozycji, seria 
„NAOKOŁO ŚWIATA”. 
Ale i znacznie młodsze se­
rie: „ŚWIAT SIĘ ZMIE­
NIA” i „CZŁOWIEK PO- 
ZNAJE ŚWIAT”, cieszą się 
narastającym uznaniem. 
Dla wydawców jest to do­
wodem, iż dobrze potrafili 
utrafić w zainteresowania 
czytelnicze.

Wedle starszeństwa pier­
wsze miejsce należy

się serii „Naokoło świa-
ta”. Ukazała się tutaj pra­
ca Jana Kazimierza Do-
rawskiego pt. „WYSOKO 
W ANDACH”. Książka na­
pisana jest świetnie, fascy­
nuje, napełnia podziwem,

Zaczęło się od „Ostatniego etapu

Z książką na ty

chwilami przeraża. Doraw- 
ski, wybitny nasz alpinista, 
relacjonuje tutaj po z górą 
ćwierć wieku, pełne dzieje 
pierwszej polskiej wypra­
wy alpinistycznej w Andy. 
Autentyzm utworu pogłę­
bia fakt, iż pisany jest on 
nie w oparciu o zawodną 
pamięć, ale po prostu sta­
nowi literackie opracowa­
nie prowadzonego przez 
autora w trakcie wyprawy 
notatnika. Dziś te notatki 
odżywają, ukazując zarów­
no wspaniałą przygodę, bo­
haterstwo uczestników, ale 
także i kulisy życia tej 
małej społeczności, jaką 
stanowiła grupa naszych 
alpinistów. Tarcia, egoizm, 
zgoła awantury, z których 
każda mogła zagrozić życiu 
ludzkiemu. W masywie 
górskim bowiem każda 
niezgoda rujnuje wszystkie 
plany, niweczy porządek 
działania, stanowiący je­
dyne zabezpieczenie wy­
prawy, Dobrze się stało, że 
bez zwykłego w takich wy­
padkach brązowienia Do- 
rawski ukazał całą praw­
dę tamtych dalekich dni.

Kto wie, czy ten leśnie 
ton nie sprawia, iż ksi^z^ę 
czytamy jednym tchem\a 
urok wspaniałej przygody 
oddziaływuje Mczegante\ 
silnie.

D ozwija się pomySlrtw 
•A seria „Świat się zmie­

nia”. Omawiałem już na 
tym miejscu kilka jej po­
zycji. Obecnie chciałbym 
polecić rzecz inną nieco w 
typie, mianowicie Jean- 
Paul Sartre’a „HURAGAN 
NAD CUKREM”. Po prze­
czytaniu relacji Brezy z 
niedawnej podróży na Kn>- 
bę, zastanawiałem się, czy\ 
polecać książkę Sartre’a, 
pisaną wszak znacznie 
wcześniej, zatem pozba­
wioną szeregu informacji 
znanych nam z późniejszej 
lektury. A jednak pole­
cam. Jego reportaże ku­
bańskie (z podróży wiosen­
nej 1960 r.) ukazują sżęreg 
spraw w inny sposób, p^f 
tym na gorąco. Impresji 
Sartre’a same w sobie sta­
nowią nie lada smaczek po-
lityczny intelektualny,

Urzędnicy i działacze
W epoce powszechnej de- 
’’ centralizacji — a postę­

puje ona coraz bardziej na­
przód i ogarnia coraz to nowe 
dziedziny życia — wojewódz­
kie Rady Kultury i Sztuki 
miałyby do spełnienia bardzo 
doniosłe zadania. Mnożą się 
już w tej chwili skargi na 
„gorzkie owoce decentraliza­
cji”: na zbyt samowolne po-

Główną rolę w filmie Andrzeja 
Wajdy „Samsots" gra Alina Ja­
nowska. Film ten wyświetlany o- 
becnie w kinie „Bałtyk” wzbu­
dził duże zainteresowanie na fe­

stiwalu w Wenecji.
Fot. — CAF

Na 5 kontynentach

W
szyscy ci, którzy głośno protestowali prze­

ciwko wysokim kosztom realizacji „Krzy 
żaków” — wyraźnie umilkli. Wielki film 
Aleksandra Forda pobił w kraju w skali 

rocznej — wszelkie rekordy kasowe (przeszło 
8 min. widzów), a wpływy osiągnięte ze sprze­
daży tego filmu za granicę przekroczyły... docho 
dy uzyskane z eksportu innych polskich filmów’.

Ekspansja polskiego f?lmu 
na rynki zagraniczne rozpoczę 
ła się już w 1948 r. Drogę na 
ekrany świata utorowały nam:
„Ostatni 
nićzna”. 
daliśmy 
obejrzeli

etap” i „Ulica Gra- 
Pierwszy film sprze- 
do 43 krajów, drugi 
widzowie 35 krajów.

A później na ekranach świa 
ta zaczęły pojawiać się inne 
nasze filmy: „Młodość Chopi­
na” sprzedaliśmy 28 krajom. 
„.Zakazane piosenki” i „Czar­
ci żleb” cieszyły się wielkim 
powodzeniem w krajach de- 
mokracii ludowej, „Miasto nie 
ujarzmione” odniosło wielki 
sukces w Belgii, Francji, Ho­
landii, Izraelu oraz w Amery­
ce Południowej. „Piątkę z uli­
cy Barskiej” — drugi powojen 
ny film Aleksandra Forda — 
zakupiło 36 krajów.
Dok 1957. Od tego czasu co- 

rocznie odnosimy sukce­
sy na międzynarodowych festi

walach filmowych. Cannes, 
Wenecja, Locarno, San Seba­
stian, Edynburg, Moskwa... 
Stabilizuje się w świeci*' po­
zycja naszej kinematografii. 
W ślad za tym wzrasta eks­
port polskich filmów: ..Błę­
kitny krzyż” otwiera nam ry­
nek japoński, Japonii — pro­
dukującej rocznie kilkaset fil­
mów fabularnych — sprzed a- 
jemy później kilka dalszych 
pozycji: „Kanał” (ten wielki 
film Andrzeja Wajdy kupiło 
już 36 krajów). „Zamach”, 
„Dezerter”, „Popiół i diament” 
„Milcząca gwiazda”, „Krzyża­
cy”.

Ostatnio 7 krajów kupiło 
najnowszy film Jerzego Ryb- 
kowskiego — „Dziś w nocy 
umrze miasto”, a Hiszpania,

całość zaś podana jest w 
działaniu, w akcji. To do­
bry reportaż, mimo, że jak 
każdy reportaż, jest nieco 
powierzchowny, bardzie i 
sygnalizuje zjauńska, niż 
je komentuje, fakty nie są 
selekcjonowane, ale poda­
wane obok siebie, ważne 
obok błahostek. To zresztą 
także ma swój urok, uroz­
maica książkę. Warto prze­
czytać ten dobry tekst, pi­
sany przez wspaniałego 
wszakże pisarza, intelek­
tualistę i myśliciela. Już ta 
sama konfrontacja filozofa 
z bezpośrednim, życiem jest 
bardzo ciekawa. A przy 
tym... o Kubie nigdy nie 
będzie jeszcze przez długi 
czas zbyt wiele. Wydarze­
nia, które tam się dokonu­
ją, sprawy, które tam na­
dal się dzieją, mają i będą 
miały niemały wpływ na 
rozwój pewnych tendencji 
w świecie.

po komedii 
skusiła się 
prezydenta” 
nie więcej 
film.

„Ewa chce spać” 
na „Odwiedziny 
płacąc dwukrot- 

niż za pierwszy

ciąg dalszy będzie się płacić robotnikom tak nędz­
ne płace, że będą oni zdychać z głodu, 
albo przyzna się im odpowiedni zarobek
i wówczas przemysł upadnie.

pokrywa się prawie z mapą głodu. Do­
szedłem do wniosku, że to głód powo­
duje przeludnienie a nie na odwrót. Jak 
głosi powiedzenie południowoamery­
kańskie „Stół biedaka jest jałowy, jego 
łoże jest urodzajne”. (...) Istnieje psy­
chologiczny mechanizm rekompensa­
ty: człowiek odczuwa potrzebę zadowo­
lenia z życia i jeśli nie uzyskuje go w 
sferze konsumpcji, szuka go gdzie in­
dziej, przede wszystkim w aktywności 
seksualnej. Wreszcie istnieje aspekt e- 
konomiczny tego problemu — chęć po­
siadania dużej liczby dzieci, które będą 
Pomagać w zdobywaniu środków do ży­
cia.

— Jak wygląda mapa głodu?
Pokrywa się z mapą świata nieroz- 

^iniętego. Obejmuje Azję, Afrykę, A- 
merykę Łacińską oraz niektóre obszary 
Europy, jak Hiszpania i Włochy. Oczy­
wiście, głód występuje również na po­
zostałym obszarze, ale ja włączam do 
świata „niedożywionego” tylko te re- 
i°py, gdzie cierpi głód ponad połowa 
mieszkańców.

— Czy ta mapa uległa jakimś zmia­
nom w ciągu ostatniego dziesięcio­
lecia?

, “7" Tylko nieznacznie. (...) W skali 
piętowej produkcja wzrastała szybciej 

J”z liczba ludności, ale ten wzrost do- 
yczy tylko krajów rozwiniętych. (...) 
miana polega jedynie na tym. że lu- 

uświadomili sobie wagę problemu 
głodu.

— Jakie drogi można brać pod u- 
wagę dla rozwiązania tego.problemu? 
— Nie ma specjalnego lekarstwa na 

głód. Walka z głodem, to walka z zaco­
faniem. Można ją tylko prowadzić przez 
likwidację systemu kolonialnego, refor­
mę rolną i rozwój przemysłu. (...) Bra­
zylia na przykład uprzemysłowiła się 
bardzo szybko w ciągu ostatnich lat, 
lecz zapomniano o reformie rolnej, bez 
której rolnictwo brazylijskie nie może 
dostarczyć ani surowców potrzebnych 
w przemyśle, ani artykułów spożyw­
czych potrzebnych do wyżywienia lud­
ności. Trzeba równocześnie rozwiązy­
wać problem chleba i problem stali.

— Chodzi o to, co Mao Tsc-tung 
nazywa „marszem na dwóch no­
gach”.

• — Trzeba w istocie maszerować, a 
nie kuleć. Właśnie dzięki temu Chiń­
czycy odnieśli sukcesy. Wszystko sprzy­
sięgło się przeciw nim: niekorzystne 
warunki naturajne, znaczne przeludnie­
nie. wyjałowienie uprawianej od 40 wie 
ków gleby. Mimo to udało się im prze­
zwyciężyć problem głodu. W Brazylii 
natomiast właściciele latyfundiów wy­
stępują przeciw reformie rolnej. Oczy­
wiście, „przygotowuje się” tę reformę, 
160 projektów przedłożono już w par­
lamencie (w tym 3 przygotowałem oso­
biście), ale żaden z nich nie został 
przyjęty. (...) Obecnie Brazylia stoi 
przed' następującym dylematem: albo

— Jaką formę powinna przyjąć 
pomoc, niesiona przez kraje rozwi­
nięte krajem nierozwiniętym, aby te 
ostatnie uzyskały równowagę ekono­
miczną, bez popadnięcia w zależność 
kolonialną w nowej postaci?

— Oto właśnie istota problemu. Za­
chód deklaruje dziś: „Zrozumieliśmy, 
że kolonializm się przeżył i uznajemy 
prawo wszystkich narodów do niepod­
ległości. Dowodem tego jest fakt, że w 
ciągu ostatnich 10 lat 42 narody uzy­
skały niepodległość”. W istocie w wielu 
przypadkach Zachód zmienił jedynie 
„styl” polityki kolonialnej. Pewne kra­
je, które deklarują swój antykolonia- 
lizm, są w istocie największymi kolo- 
nialistami świata. Stany Zjednoczone 
na przykład, zużywając 70% wszyst­
kich surowców świata zachodnego, de­
cydują o ustalaniu cen na nie. I usta­
lają je na poziomie tak niekorzystnym 
dla krajów nierozwiniętych, że jest to 
równoznaczne z utrzymywaniem tych 
krajów w jarzmie ekonomicznym typu 
kolonialnego. W każdym razie rozwią­
zanie problemu głodu nie zależy od po­
mocy z zewnątrz. Andre Philip powie­
dział na ten temat: „Nie trzeba, poma­
gać krajom nierozwiniętym, trzeba je 
respektować”. To znaczy, że nie należy 
udzielać poparcia antyludowym rządom 
i że należy nawiązać z krajami nieroz-
winiętymi stosunki gospodarcze 
na zasadach solidarności, a nie 
ności. (...)

Opracował:

oparte 
zależ-

P. Z.

A le nie tylko filmy fabular- 
. ne zdobywają nam zagra 

nicznych widzów. Nie mniej­
szym powodzeniem cieszą się 
również za granicą polskie 
„krótkometrażówki”: doku­
mentalne, animowane i ekspe 
rymentalne. Wyświetlane są w 
kilkudziesięciu krajach, roz­
powszechniane są również 
przez zagraniczne stacje tele­
wizyjne, m. in. w Anglii, Bel­
gii Francji, we Włoszech 
Szwecji, USA i NRF. Nasze 
krótkometrażówki przynoszą 
kinematografii przeszło 22*’/# 
ogólnych wpływów eksporto­
wych.

Należy również podkreślić, 
że utrzymujemy bardzo oży­
wione stosunki filmowe z Polo 
nia zagraniczną: polskie filmy 
z wielkim powodzeniem roz- 
powszechniane są w skupis­
kach polonijnych: Anglii, Au­
stralii, Francji, w Kanadzie, 
USA i Nowej Zelandii.

Powyższe przykłady są bar 
dzo wymowne. Warto o 

nich pamiętać, szczególnie w 
okresie, gdy n^sza rodzima X 
Muza obchodzi wielkie świę-

Z wreszcie seria trzecia 
„Człowiek pozna je 

świat”, seria, której wróżę 
nie mniejsze powodzenie 
niż tomikom „Naokoło 
świata”. Tymbardziej, że 
„Iskry” starają się, by wy­
dawać pozycje z tej serii 
w tempie przyspieszonym. 
Oto kapitalna praca Wer­
nera Braunbeka „UCZENI 
WSTRZĄSAJĄ ŚWIA­
TEM”. Książka jest pasjo­
nująca, nieomal sensacyj­
na, gdy w przystępny spo­
sób, popularny, przy tym 
jednak dający spory zasób 
wiedzy, opowiada o rozwo­
ju fizyki jądrowej od dnia 
lutowego 1896 r., kiedy to 
po raz pierwszy stwier­
dzono zjawisko rzekomej 
fluorescencji związków u- 
ranu, od prac Ernesta 
Rutheforda, poprzez Marię 
Curie, aż po wybuchy w 
Hiroshimie i Nagassaki i 
po niedawne doświadcze­
nia z bombami atomowymi 
i wodorowymi. Książka, 
mimo, iż wyraża wielką 
wiarę w naukę, w pokojo-
we wykorzystanie jej o-

to Festiwal Filmów Pol-
skich. Bo niestety, popularne, 
stare porzekadło: „cudze chwa 
licie swego nie znacie”... — 
jest wciąż aktualne w odnie­
sieniu do naszych filmów.

(E. Lech.)

siągnięć, kończy się jednak 
znakiem zapytania, jakże 
aktualnym... Bardzo traf­
nym dodatkiem do pracy 
Braunbeka jest posłowie 
mgr. inż. Olgierda Wołczka, 
omawiające pokrótce dzie­
je rozwoju nauk jądro­
wych w Związku Radziec­
kim, które to sprawy zo­
stały przez autora „Uczeni 
wstrząsają światem” za­
ledwie zaznaczone, niepro­
porcjonalnie do sytuacji 
faktycznej. W sumie książ­
ka jak najbardziej godna 
zalecenia. Trudno o bar­
dziej przystępny, a zara­
zem wystarczająco szeroki 
zarys rozwoju nauk jądro­
wych, wprowadzających 
nas w erę atomową.

EUGENIUSZ PAUKSZTA
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W dęblińskiej
szkole orłów

szyscy chyba czytaliśmy książkę Janusza Meisne- 
, . ra ^^oła orląt” i zachwycaliśmy się nią w mło­

dości. O Oficerskiej Szkole Lotnictwa im. Jana Kra­
sickiego w Dęblinie nie można jednak inaczej powie­
dzieć jak o szkole orłów. Ci wspaniali, mocni ludzie 
o stalowych nerwach, którzy tu uczą i którzy są ucze­
ni — to już nie orlęta. To orły, dokonujący tu wyczy­
nów do niedawna jeszcze uznanych za niemożliwe.

MODA 
dla przeciętnych

Przyjechała nas tutaj grupa 
dziennikarzy zaproszonych 
przez Aeroklub PRL aby zoba 
czyć ostatni niejako etap wy­
szkolenia lotniczego, którym — 
po podstawowym szkoleniu 
szybowcowym, po Lotniczym 
Przysposobieniu Wojskowym 
— jest szkoła oficerska. Od 
razu wpadliśmy w wartki 
rytm zwiedzania, którego tem 
po przypominało mocno film 
„Przygoda na Mariensztacie”. 
No, ale czasu było niewiele, 
a bardzo gościnni gospodarze 
chcieli pokazać jak najwięcej.

Zdumiał nas ogrom tej szko 
ły. W ciągu kilku godzin in­
tensywnego chodzenia zobaczy 
liśmy zaledwie najważniejsze 
obiekty.

Na Startowym Stanowisku Do­
wodzenia, skąd obserwowaliśmy 
ćwiczebne loty bojowych odrzu­
towców myśliwskich, przyglądaliś 
my się zapuszczaniu silników tur­
boodrzutowych, kiedy to potężny 
ciąg powietrza zdaje się wyrwie 
lada chwila beton spod samolotu; 
właziliśmy do kabin, dotykaliśmy 
przyrządów, zadawaliśmy różne 
mniej lub bardziej sensowne py­
tania, oszołomieni trochę tym co 
oglądamy, przede wszystkim jed­
nak pełni podziwu. Podchodziliś­
my wreszcie na sam pas startowy 
by zupełnie z bliska uchwycić na 
obiektywach aparatów momenty 
lądowania. Wyglądało to dość nie 
samowicie, bo zaledwie na czystym 
niebie pokazał się nad linią hory­
zontu punkcik samolotu, to już po 
kilku sekundach był przy nas na 
betonowym pasie.

bserwując te prędkości, 
słuchając ogłuszającego 

ryku silników przypomniały 
mi się kontrastowo inne, ci­
che, pogodne jakieś loty na 
szybowcach. Zwierzyłem się z 
tym jednemu z towarzyszą­
cych nam pułkowników.

— Toteż my bardzo lubimy 
szybownictwo — odpowiedział. 
Ot tak dla odprężenia. Ja sam 
dopiero w ubiegłym roku za­
cząłem latać na szybowcu i nie 
dawno zrobiłem Srebrną Od­
znakę. Mamy tu w Dęblinie 
własny aeroklub i wielu na­
szych oficerów chętnie lata na 
szvbowcach.

Moim rozmówcą był odrzu­
towy pilot I klasy, oficer Piotr 
Rojek.

Podchorążowie, którzy na 
starcie oczekiwali na swoją ko 
lejkę lotów to wszystko — jak 
nam powiedzieli — absolwenci 
LPW. Okazuje się, że obozy 

LPW poważnie pomagają dę­
blińskiej szkole w’ kształceniu 
pilotów.

— Do roku 1955 przychodził tu 
do szkoły w zasadzie zupełnie su­
rowy element, nie mający przed 
tem żadnego kontaktu z lotnic­
twem — powiedzieli nam przed­
stawiciele dowództwa Szkoły. 
Toteż odsiew był wtedy duży. Te 
raz dzięki LPW podchorążowie ma 
ją od początku duże opanowanie 
pilotażu, obycie z powietrzem. Dla 
tego w odróżnieniu od czasów gdy 
szkoliliśmy od początku i absol­
wenci Szkoły dochodzili jedynie 
do opanowania techniki pilotażu 
— obecnie dajemy im pełne wy­
szkolenie bojowe oraz przygoto­
wanie do wykonywania samodziel 
nych zadań bojowych.

TDotem przegląd hal i gabi- 
* netów specjalistycznych 

Szkoły. W każdej inny specja 
lista opowiadał nam o jej prze 
znaczeniu. Oto aparat obrazu­
jący powstawanie sił nośnych. 
Strugi gazów jak nitki przebie 
gają ekran, rozdzielają się na 
umieszczonym w środku skrzy 
dle, opływają je rozmaicie w 
zależności od położenia skrzy­
dła. Oto modele figur akroba- 
cyjnych. A oto opis lądowania 
z wyłączonym silnikiem. Kie­
dyś uważano, że na odrzutow­
cu tego nie da się wykonać. 
W Dęblinie dokonano tego i 
okazało się, że przy zachowa­
niu kilku elementów jest to 
całkowicie bezpieczne.

Sala symulatorów czyli ka­
bin treningowych, pilotażo­
wych i strzeleckich. W takiej 
kabinie symulowane są auten 
tyczne warunki lotu. Jeden z 

Na starcie

naszych kolegów siadł do ka­
biny strzeleckiej. Zapalono 
ekran, ukazała się na nim zie 
mia, chmurki na niebie, a 
wśród nich samolot, który na­
leżało zestrzelić. Ledwie 
wsiadł ziemia się przekręciła, 
samolot zniknął i więcej się 
nie pokazał. Potem instruktor 
odbył to samo ćwiczenie i w 
momencie naciśnięcia spustu 
czerwone punkciki pocisków 
zapalały się dokładnie w śród 
ku samolotu.

Sala silników odrzutowych i 
śmigłowych, przekroje częścio 
we i całkowite. Zarówno te 
tutaj jak i przekroje w innych 
salach, niemal wszystkie wy­
konali wykładowcy-instrukto- 
rzy Szkoły własnymi rękami.

Gabinet meteorologii. War­
stwy waty odpowiednio ułożo- 
żone pokazują wszelkie rodza­
je frontów pogody. Bo tutaj 
szkoli się nie tylko pilotów, 
lecz także szereg specjalności 
pomocniczych, m. in. właśnie 
meteorologów. Zwiedziliśmy 
nawet pracownię... psycholo­
giczną, gdzie za pomocą rozma 
itych testów oraz odpowied­
nich urządzeń bada się i psy­
chologiczną sprawność lotni­
ków.

Gabinet historii wojen i sztu 
ki wojennej i biblioteka z wie 
lu starymi drukami wojskowy 
mi. Tu m. in. modele samolo­
tów od roku 1881 (samolot Mo- 
żajskiego) i pierwszego pol­
skiego szybowca Cz. Tańskie­
go z 1896 r„ po okazy z ostat-

gotowi do lotów.
Fot. (2) — autor

Myśliwski odrzuto­
wiec schodzi do lą­

dowania

niej wojny. I jeszcze gabinet 
nawigacji z wszelkimi przyrzą 
darni nawigacyjnymi i sala pła 
towcowa z całymi samolotami, 
śmigłowymi „Biesami” i odrzu 
towcami LIM-1 i LIM-2. Trud 
no nawet wymienić wszystkie 
sale i gabinety, nie mówiąc już 
o opisie.

W gabinecie historii Szkoły 
sięgamy w przeszłość tej pla­
cówki. W 1927 r. w b. pałacu 
Jabłonowskich powstało tu 
Centrum Wyszkolenia Ofice­
rów Lotnictwa. Stąd wyszli m. 
in. słynni piloci: Żwirko i Wi­
gura. Po II wojnie światowej 
szkoli się tu nowych pilotów. 
W 1950 r. Szkoła otrzymała 
Order Sztandar Pracy II klasy 
za wybitne osiągnięcia w wy­
szkoleniu.

Sale sypialne. Idealna czy­
stość, w każdej pościeli pidża­
ma (tak, tak!). O wyżywieniu 
wiemy już, że więcej niż do­
bre. Podchorążowie ćwiczą 
podnoszenie ciężarów jedną rę 
ką. — Panie pułkowniku, ile 
razy mam podnieść żeby do­
stać urlop? — A więc stosunki 
prawie familiarne, mimo dys­
cypliny wojskowej.

Pozostały obiekty kultural- 
no-socjalne Szkoły. Kino, wiel­
ki klub, spory ogród jordanow 
ski z żywymi sarenkami i ba­
żantami, a jakże, zbudowany 
w czynie społecznym przez ka 
drę Szkoły. A wszystko to w 
całej masie zieleni Szkoła przy 
pominą usytuowaniem (Wisła) 
i ukształtowaniem architekto­
nicznym jakiś wielki obiekt 
wypoczynkowy a nie ośrodek 
tak wytężonej i odpowiedzial­
nej pracy. Dopiero rejon han­
garów i lotniska, dopiero sze­
regi srebrzystych samolotów 
przypominają gdzie jesteśmy.

lVastępne.go dnia odlatuj?'’ 
do Warszawy wojsko­

wym samolotem transporto­
wym, wieźliśmy z sobą masę 
mocnych wrażeń o tych lu­
dziach powietrza, którzy tu w 
doskonałych warunkach wpra­
wdzie. lecz nad wyraz ciężko 
zdobywają niezwykle odpowie 
dzialne kwalifikacje.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Jak mowa o modzie, każdy 
prawie ma na myśli warszaw 

ski „Dom Mody”, łódzką „Teli­
menę" lub spółdzielczy modny 
strój. Nie każdy przecież ubiera 
się w fzw. odzież miarową szytą 
na figurę lub wypuszczaną na 
rynek w wyszukanych, krótkich 
seriach. Domy mody wytyczają 
generalny kierunek kroju na­
szych ubiorów, ale nie ubierają 
przeciętnego przechodnia. Obo­
wiązek fen spada na przemysł 
odzieżowy. Toteż najważniejsza 
dla nas jest ta moda „z haka", 
seryjna.

Od roku co najmniej notuje­
my duży postęp i dbałość prze­
mysłu o estetykę konfekcji goto­
wych. Teraz już można się ład­
nie, modnie i tanio ubrać w skle­
pie. Postęp ten zauważyła rów­
nież zagranica. Po raz pierwszy

gHISTO^YC/Wf

WARZYMOWO w północnej 
części powiatu konińskiego. 
Do tej wsi ongiś dochodziło 
jezioro Gopło które miało 
znacznie wyższy poziom wody. 
Stał więc tam na południe od 
kościoła gródek, który bronił 
przejścia pomiędzy wspomnia­
nym Gopłem, a jeziorem Sle- 
sińskim.

Według legendy grodek w 
zamierzchłych czasach nale­
żał do rodziny Rzepichy. Żona 
Piasta musiała być bardzo 
skrzętna i zachłanna, bo miała 
w tym miejscu zgromadzić 
olbrzymie skarby, których od 
wieków strzeże pies o iskrzą­
cych w nocy ślepiach.

Legendę o Rzepisze może­
my włożyć między bajki, cho­
ciaż jest w niej coś prawdy, 
ale chyba odnosi się ona do 
jakiejś sekutnicy-szlachcian- 
ki. Rzepichę ktoś włączył dla 
wytłumaczenia nazwy od wa- 

j rzyć.

W średniowieczu zameczek 
stał na terenie wsi. Na jego 
wieży, jak podaje w swoim 
przewodniku („Konin — Słup­
ca — Koło”) Zygmunt Pęcher- 
ski, palono ogień, który swo- 

| im płomieniem wskazywał dro 
gę statkom płynącjm na Go- 

' Ple.

WĄSOSZE znajduje się w 
pobliżu Warzymowa, nad je­
ziorem Wąsowskim, należą­
cym do jezior ślesińskich. W 
legendzie o pobudkach wybu­
dowania kościoła przebija 
echo^Jakiejś powodzi, która tę 
okolicę nawiedziła.

Przed I wojną światową 
była tu jeszcze czynna miodo- 
sytnia, której wyroby cieszy­
ły się dużym uznaniem w za­
borze rosyjskim, (jp)

słaliśmy się eksporterem gotowej 
odzieży, możemy lansować wła­
sne materiały we własnych mo­
delach.

Duże zasługi położyły tułaj 
wspomniane domy mody, a prze-

Jesienny płaszczyk wyróżnia 
się wykorzystaniem skóry: na 

guzikach i kołnierzu.

Sportowy płaszcz męski, niby 
zwykły stary krój. Uwaga na 

kołnierz: obszyły skórą!

de wszystkim — laboratoria i 
wzorcownie przemysłu. Na Tar­
gach Jesiennych ujrzymy nową 
kolekcję ostatnich modeli, które 
wejdą do produkcji. Centralne 
Biuro Wzornictwa Przemysłu Lek 
kiego przygotowało 70 wzorów 
najnowszych ubiorów, zwłaszcza 
na codzień i do pracy. CBWPL 
lansuje na następny sezon płasz­
cze, kurtki i wdzianka z dwustron 
nej tkaniny (bez podszewki) wy­
kończone lamowaniem. Inne no­
wości: płaszcze i kurtki wykoń­
czone skórą i dzianiną (na koł­
nierzach), kostiumy i płaszcze z 
szalami, bluzki i suknie ozdo­
bione krawatem, wdzianka weł­
niane zamiast marynarki. Kolek­
cję tę ujrzymy 18 bm. na poka­
zie w kawiarni „W—Z", (zs)

Fot. — Archiwum

Sytuacja światowa ciągle znajduje 
się w centrum uwagi tygodników. W 
komentarzach własnych, w reportażach 
(wiele publikuje się korespondencji z 
Berlina zachodniego i z Niemieckiej 
Republiki Federalnej) tygodniki doszu­
kują się perspektyw rozwiązania zaist­
niałego konfliktu i złagodzenia napię­
cia. Tymczasem zaś na naszym polskim 
podwórku dały o sobie znać niezbyt 
przyjemne zakłócenia rynkowe, szcze­
gólnie w artykułach spożywczych, po­
wstałe na skutek nadmiernych zakupów 
dokonywanych przez panikarzy lub 
spekulantów...

Dwie rzeczy <!<« niczego
I właśnie tym niespodziewanym, 

zwiększonym zakupom poświęca swój 
słały felieton w „Tygodniku Powszech­
nym" Kisiel (który niedawno doniósł 
o swoim przeniesieniu się z Krakowa, 
po kilkunastu latach łam pobytu, do 
stolicy, skąd jednak dalej do „TP" 
swoje felietony nadsyła).

Otóż Kisiel woła:
„O Kochany Narodzie! Czyż doświad­

czenie nie pouczyło Was dotąd, że kiedy 
rzeczywiście nadchodzi wojna, to dwie 
tylko rzeczy nie przydają się absolutnie 
na nic: uciekanie i robienie zapasów. 
Sam nigdy nie uciekałem i jakoś żyję. a 
ci co zwiewali pomarli i to nieraz w naj­

dziwniejszych miejscach świata. A co do 
zapasów, to rok 1939 i Powstanie Warszaw 
skie pokazały jak na dłoni, że z reguły 
kto inny żarcie magazynuje, a zupełnie 
kto inny je zjada. Jeśli zaś byłaby to 
wojna atomowa, to raczej nikt do jedze­
nia nie będzie miał — głowy... Tak więc, 
o Chrześcijański Narodzie, pomyśleć by 
wypadało raczej o wieczności niż o brzu­
chu — bo na czymże w końcu ma pole­
gać chrześcijaństwo? A z wykupywa­
niem cukru i soli (!), jak z każdego aktu 
egoizmu czy triumfu histerii nad rozsąd­
kiem nic dobrego nie wyjdzie, tylko po­
wszechne kłopoty, trudności i draki (cze­
go ani Wam ani sobie nie życzę)”.

Więc jednak socjologia
W kolejnym „Komentarzu socjologa" 

zamieszczanym przez „Przegląd Kultu­
ralny" Jan Szczepański zajął się pro­
blemem industrializacji, wynikających 
z niej przemian w życiu społecznym i 
wynikającą z tego rolą socjologów.

Szczepański pisze:
„Przede wszystkim trzeba odróżnić 

dwie sprawy: rolę socjologii i rolę socjo­
logów. Socjologia jako przedmiot naucza­
nia może dać kierownikom i organizato­
rom przygotowanie do lepszego dostrze­
gania i rozumienia procesów społecznych 
industrializacji, dać im niejako rejestr 
i opis zjawisk, których mogą się spodzie­
wać i z którymi muszą sobie radzić. Tak, 
więc soc’ologiczne wykształcenie samych 
organizatorów, kierowników i pracowni­
ków to Jedna sprawa. Druga sprawa to 
rola samych sociologów. Mogą oni wy- 
stępowaó zasadniczo w dwóch rolach: 
prowadzić badania, opisywać i wyjaśniać 
zachodzące procesy; mogą także służyć 
jako doradcy. Lecz podkreślmy stanow­
czo, że nie mogą występować w charak 
terze kierowników i twórców decyzji. 
Nie mają też do swojej dyspozycji cza­
rodziejskich recept.”

Mimowolne uzupełnienie wywodów 

prof. Szczepańskiego daje „Polityka" 
w artykule Józefa Barskiego, dyr. Fa­
bryki im. 22 Lipca w Warszawie, pł. 
„Socjologia i przedsiębiorstwo". Au­
tor stwierdza że niejednokrotnie nie 
mógł w kierowanym przez siebie za­
kładzie zająć zdecydowanego stanowi­
ska w wielu sprawach na skutek tego, 
że nie były one zbadane, objęte spra­
wozdawczością, nie były po prostu ni­
komu znane. Autor daje przykłady ta­
kich spraw: praca kobiet (wiek zatrud­
nionych kobiet, ich stan cywilny, liczba 
dzieci, warunki mieszkaniowe i opieka 
nad dziećmi, liczba wdów, kobiet opu­
szczonych przez mężów itd.), płynność 
kadr (jakie są jej przyczyny, jak im za­
pobiec), pracownicy zamiejscowi (dane 
o ich sytuacji), stosunki środowiskowe 
(w wielu zakładach łworzą się kliki so­
lidarnościowe, naruszające dyscyplinę 
pracy), współzawodnictwo (jaka jest o 
nim prawdziwa opinia najbardziej 
zainteresowanych łzn. robotników). Au­
tor stwierdza, że takich problemów 
jest w zakładzie wiecej, a nie ma ko­
mórki, która by mogła je kompetentnie 
rozpracować.

A więc — jednak socjologia. Czeka 
na nią przemysł, a zapewne i inne 
dziedziny gospodarki.

Przy okazii: „Przegląd Kulturalny" 
wprowadził drugi dział o podobnym 
charakterze, mianowicie „Komentarz 
ekonomisty". Prowadzi go świetny po- 
pularyzeJor zagadnień ekonomicznych, 
prof. Józef Paiestka. Tym razem oma­
wia temat „Konsumpcja — dochód”.

Szanse bobief

„Polityka" zamieszcza znowu kolu­
mnę poświęconą yorawom kobiet. O 

ich szansach w zakładzie produkcyj­
nym pisze Andrzej K. Wróblewski. 
Państwo Ludowe chroni kobietę wielo­
ma przepisami i przywilejami. To jed­
nak sprawia kłopoty dyrekcjom, które 
też traktują zatrudnienie kobiet jako 
zło konieczne i ostateczność i w fen 
sposób obrona kobiety przez prawo 
obraca się przeciw nim samym. Oto 
problem! Autor nie daje propozycji 
rozwiązań, ale sam problem stawia bar­
dzo interesująco.

Jeszcze o obdarowywanych

Z satysfakcją znajdujemy w tymże 
numerze „Polityki” artykuł pt. „Szkoła 
— Podarunki i obdarowani", gdyż po­
ruszony w nim problem omawialiśmy 
niedawno również na łamach „Głosu”. 
Chodzi o to samo: plagę rozmaitych 
podarków, składek, zbiórek itp., które 
plenią się w naszych bezpłatnych 
szkołach. W artykule znajdujemy wiele 
oburzających przykładów przy czym 
jeden jest zupełnie horrendalny: w 
pewnej szkole co rokd Uroczyście ob­
chodzono imieniny ;dyrekłorki, przy 
czym na prezenty dla niej wydawano, 
licząc kwoty zebrane wśród dzieci, gro­
na nauczycielskieao, komitetu rodzi­
cielskiego, po 9.500 zł!

D. c. bedekera 
mini sieriaZnego

Po wakacyjnej przerwie „Prawo i Ży­
cie" zamierza kontynuować zapocząt­
kowany kiedyś cykl pt. „Bedeker mini­
sterialny", w którym ten popularny 
dwutygodnik zamierza pokazać nam 
wszystkie ministerstwa niejako od pod­
szewki. Po Ministerstwie Komunikacji 

pokazuje nam w bieżącym numerze 
Ministerstwo Rolnictwa.

Polecamy „bedekera" szczególnie 
gorąco. Niezwykle pouczająca lektura. 
Ponadto w „PiŻ" reportaż W. Falkow­
skiej o całokształcie sprawy poznań­
skiego mafkobójcy Kopczyńskiego.

Kio i ile oszczędza
Pod takim tytułem „Życie Gospodar­

cze" publikuje artykuł Mariana Krzaka, 
z którym powinni się zapoznać wszyscy. 
Zacytujmy jedynie fragment dotyczą­
cy gwarancji wkładów oszczędnościo­
wych w naszym kraju.

„W warunkach gospodarki socjalistycz­
nej gwarancja ta uzyskuje mocne podsta­
wy. Stanowi je centralne planowanie pr° 
cesu tworzenia i podziału dochodu naro­
dowego, a W szczególności planowanie 
pokrycia siły nabywczej ludności. W 
praktyce dokonuje się tc w drodze pla- 
nowego określania obrotu towarowego i 
przyrostu zapasów towarów rynkowych, 
które z jednej strony zabezpieczają wła­
ściwą rotację sprzedawanych towarów, a 
z drugiej — pokrycie zasobów pienięż­
nych ludności.

Wielkość tych zapasów sprawia, że 
wskaźnik pokrycia złotówki zasobów g°" 
tówkowych wynosi ok 2,5 zł.

Jeśli do sumy zasobów gotówkowych 
dodać wkłady oszczędnościowe, to wska­
źnik ten w końcu 1960 r wynosił ok. 
1,6 zł. Aktualnie nie uległ on większym 
zmianom. Handel dysponuje wiec o V 
większymi zapasami towarów niż Ind 
ność zapasami pieniądza. Przy czym na­
leży podkreślić, że nie uwzględniamy w 
tym rachunku zapasów tkwiących bez 
pośrednio u producentów.”

LEKTOR
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Pracownicy poszukiwani
^lusarza-narzędziowca oraz mechaników ma­
szynowych z praktyką poszukuje pilnie przed­
siębiorstwo spółdzielcze w Poznaniu. Wynagro­
dzenie w/g stawek obowiązujących w przemy­
je metalowym. Oferty z życiorysem prosimy 
kierować do Biura Ogłoszeń przy ul. &wierczew 
skiego 3 pod K7014

Zaangażujemy kierownika sklepu z wysokimi 
kwalifikacjami w branży włókieruniczo-odzie- 
żowej i czeladnika piekarskiego, dobrego fa­
chowca. Oferty z życiorysem i referencjami 
przyjmuje Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska” w Pobiedziskach. K7198

Dwóch stolarzy, malarza oraz robotnika zatru­
dni Szpital Miejski im. J. Strusia w Poznaniu, 
ul. Szkolna 8/12. Zgłoszenia w Sekcji Kadr po
kój 19. K7149

Mistrza elektryka, elektryka, ustawiacza kole­
jowego, suwnicowych z uprawnieniami, mecha 
nika samochodowego z praktyką, spawaczy ślu 
sarzy. prac, do produkcji prefabrykatów beto­
nowych. prac, do transportu, operatorów wóz­
ków akumulatorowych oraz prac, do straży 
przemysłowej przyjmie zaraz Referat Kadr 
przy Poznańskich Zakładach Produkcji Beto­
nów „Pozbet” w Poznaniu, ul. Dziekańska
k/Kstedry. K7148

Inżyniera wzgl. technika do prowadzenia 
spraw inwestycyjnych i postępu technicznego 
przyjmą zaraz Poznańskie Zakłady Drzewne 
Przemysłu Terenowego w Poznaniu, ul. Gąsio- 
rowskich 3. Warunki płacy do uzgodnienia na
miejscu. K7150

Poznańskie Zakłady Terenowego Przemysłu 
Materiałów Budowlanych Poznań, ul. Ratajcza 
ka 44 zatrudnią zaraz elektryka jako konserwa 
tora urządzeń wysokiego i niskiego napięcia w 
Cegielni w Obornikach Wlkp. Wymagane kwali 
fikacje: mistrz wzgl. czeladnik z IV grupą 
BHP. Warunki pracy i płacy wg. Układu Zbio-
rowego Pracy. K7153

Maszynistkę wykwalifikowaną, placowego do 
prac pomocniczych oraz elektromonterów przyj 
mie zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo Elektry 
fikaćji Rolnictwa, Poznań, ul. Wawrzyńca 1-7,
pokój 23. K7162

Magazyniera, inspektora d/s usług fotograficz­
nych w Poznaniu, kierownika sklepu w Kroto­
szynie z wyższym lub średnim wykształceniem 
i praktyką, dwóch mechaników precyzyjnych 
ze znajomością naprawy aparatów fotograficz­
nych, palacza do c. o. oraz 2 sprzątaczki za­
trudni zaraz „Foto — Optyka” Przedsiębior­
stwo Państwowe w Poznaniu, ul. Armii Czer­
wonej 81. Wynagrodzenie wg. umowy zbioro­
wej. Podania wraz z życiorysem, odpisem ostat 
niego świadectwa szkolnego oraz z odpisami 
opinii z poprzednich miejsc pracy należy skła­
dać w Sekcji Organizacji, Zatrudnienia i Płac.

K7155

Chojnaccy.
go 3 dla 39546g. 25.

Rencistka 
dzieckiem 
do siebie. 
Ogłoszeń, cają Bracia 

Wrocławska

Przyjmę montera-elektry- 
ka. Huebner, ul. Kanało­
wa 15, warsztat. Warunki 
do omówienia, w godz. 
18—20. 37636g
Pomoc domowa na stalą 
posadę potrzebna Muszyn 
ska, Czerwonej Armii 26, 
II piętro, front. 39651g

zajmie się 
lub przyjmie 
Oferty Biuro 

Swierczewskie-

Gosposia dochodząca po­
trzebna od pierwszego do 
samotnego starszego mał­
żeństwa. Prof. Taylor, 
Skarbka 29. 39519g

Potrzebna pomoc domo­
wa lub gosposia. Poznam 
Młyńska 12 m. 5a (po­
dwórze). 39488g

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiniiiiiiiiiii
USŁUGI W ZAKRESIE

39673gHotel.

K7034

39559g

Sprzedam samochód Opel 
Kapitan rocznik 1952 Poz­
nań, ul. Mazowiecka 20.

39558g

Nowy motocykl BSA 350, 
rok produkcji 1960, sprze­
dam. Telefon 423-11.

39309g

Sprzedam siatkę parkano 
wą po 13 zł m2 Grajek 
Edmund, Kamionna pow.

Motocykl WFM sprze­
dam, produkcja 60 r. Ło­
zowa 78 mm. 46, Dobiec,

Skuter „Osa” w dobrym 
stanie, dotarty, niedrogo 
sprzedam. Piątkowska 51. 

39339g

Pomoc domowa ewentl. 
dochodząca zaraz na 
bardzo dobrych warun­
kach potrzebna. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
?9250g.
Pomoc domowa docho­
dząca, z gotowaniem do 
lekkich prac, chętnie ren 
cistka potrzebna. Wyna­
grodzenie dobre oraz u- 
trzymanie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 39505g.

Wózki dziecięce dla lalek 
w dużym wyborze pole-

38136g

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
WYROBÓW METALOWYCH „FOKO J” 
zawiadamia, że wykonuje dla ludności

Dnia 14 września 1961 r. namaszczony Oleja­
mi św., odszedł od nas w kwiecie wieku, nasz 
najdroższy, ukochany syn, brat, bratanek, szwa­
gier i stryjek, przeżywszy lat 31, śp.

Błażej Eugeniusz Skitek
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 17 bm., 

o godzinie 16 z kaplicy cmentarnej na Sołaczu- 
Podolany.

Ciężko strapieni
RODZICE, RODZEŃSTWO Z RODZINĄ 

Poznań, Warszawa, Rypin, Opalenica. 39678g

Dnia 14 września 1961 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik

Błażej Eugeniusz SM
W Zmarłym tracimy wzorowego pracownika 

i serdecznego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 17 bm., 

o godzinie 16 z kaplicy cmentarnej na Sołaczu- 
Podolany.
Pracownicy Rada Zakładowa Dyrekcja

WLKP. ZAKŁADÓW NAPRAW SAMOCHODÓW 
POZNAŃ - ANTONINEK

K7191

Prosimy zwiedzić sklep branżowy 
Państwowego Przemysłu Odzieżowego

„SALON ODZIEŻOWY11
Poznań Plac Wielkopolski 10/11 telefon 95-02

niklowania, spawania 
i galwanicznego cynowania. 
Zgłoszenia prosimy kierować do Działu Zbytu 
SPWM „Pokój” Poznań - Rataje, ul. Łacina 6. 
Tel. 704-80 drugi przystanek za mostem March­
lewskiego, dojazd tramwajem nr 8, 13, 14, 16.

K7042

który po’eca
najwyższej jakości wykonanie i bogaty asortyment 
odzieży produkcji zakładów odzieżowych
SKLEP ADMINISTROWANY PRZEZ

Poznańską Składn. Zaopatrzenia Przem. Odzieżowego w Poznaniu

Dnia 16 września 1961 r. po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
zmarł, śp.

Antoni Spiżewski
najukochańszy mąż, troskliwy ojciec, kochany 
brat, zięć, szwagier i kuzyn.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 18 bm., 
o godzinie 17 z kościoła parafialnego w Białej.

W ciężkim bólu pogrążone
ŻONA, CÓRKI, RODZINA

K7214

Dnia 16 września 1961 r. zmarł

Antoni Spiżewski 
główny księgowy Gospodarstwa Szkolnego 

w Białej.
W Zmarłym straciliśmy sumiennego na wskroś 

uczciwego i oddanego zakładowi pracownika, 
dobrego kolegę i współpracownika.

Pogrzeb odbędzie się w Białej, w poniedzia­
łek, 18 bm., o godzinie 17.

Cześć Jego pamięci! 
DYREKCJA TECHNIKUM 

RADA PEDAGOGICZNA RADA ZAKŁADOWA 
K7215

Dnia 16 września 1961 r. zmarł po ciężkich cierpieniach, mój ukochany mąż, 

nasz najdroższy tatuś, syn, brat, zięć, szwagier, przeżywszy lat 44, śp.

Marian Najrzal
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 19 bm., o godzinie 15,30 z kaplicy cmen­

tarnej na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążone

żona z dziećmi i rodzina
Poznań, Grunwaldzka 25 m. 10. 39697g

Tańców szybko uczę. Poz 
nań, Mickiewicza 27 m. 7 

38481g

Maszynę rymarska za­
mienną sandałówkę, 
sprzęgło oraz filc misia w 
kawałkach, skórki króli­
cze białe kupię. Głogow-
ska 45, obuwie. 59657g
Samochód „Warszawa” 
nowy kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 39249g.

Samochody, motocykle o- 
raz maszyny i urządzenia 
poleca Biuro Handlowe, 
Poznań, ulica Czajcza 2,
tel. 847-56. 39680g

Pierścionek brylantowy 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 39685g.
Motocykl Awo 250, gór- 
nozaworowy, na kardan, 
sprzedam. Kolejowa 46 
m. 21. 39684"
Sprzedam fotele po 300 
zł, krzesła, radio, adap­
ter, zegar stojący, bardzo 
okazyjnie. Poznań, Umiń-
skicgo 26 m. 7. 39649g
Czwartkowe Targi Samo­
chodowe. Bezpośrednie 
transakcje z wyceną or­
ganizuje Biuro Technicz­
ne „Autoinformator” — 
Poznań, Obornicka 17,
telefon 423-87. 39650g
Sprzedam samochód oso­
bowy marki „Warszawa” 
w bardzo dobrym stanie. 
Wiadomość: od godzi­
ny 17—19, Poznań, Łuka­
szewicza 4 m. 8 względnie 
godz. tel. 612-71, wewn. 
470. 39667g

+
Odszedł od nas po ciężkich cierpieniach, 

w dniu 15 września 1961 r., lat 69, mój naj­
droższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść, dzia­
dek i brat, śp.

Walenty Górgczniak 
st. ogniomistrz pożarnictwa w stanie spoczynku, 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi i Medalem

X-lecia Polski Ludowej.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 19 bm., 

O godz. 16,15 na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Szamarzewskiego 23 m. 4.

Koleżance pracy

39699g

Międzychód.

Starsza, samotna pani po­
szukuje pokoju najchęt­
niej nieumeblowanego i 
r.a peryferiach. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 39365g.
Studentka poszukuje po­
koju samodzielnego wzgl. 
wspólnego z inną stu­
dentką. Warunki do omó 
wienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 39676g.
Kupię mieszkanie samo­
dzielne, wyłączone pokój 
z kuchnią, z przynależno- 
ściami. Oferty Biuro Oglo 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 39307g.

Nieruchomości

Okazyjnie sprzedam dział 
kę w Mosinie. Lebioda, 
Mosina, Czerwonej Ar­
mii 30. 39682g j
Parcelę, dowolna zabudo 
wa przy lesie okolica Wi 
nograd sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla ,396'iOg.
Willę trzyizbową, łazien­
ka, weranda z ogrodem 
1881 m2, wyłączoną, w 
ładnej miejscowości let­
niskowej sprzedam lub 
zamienię na samodzielne, 
słoneczne mieszkanie 3- 
izbowe z wygodami w Po 
znaniu. Pośrednicy wy­
kluczeni. Łuczak, Zalesie 
Górne pod Warszawą-, ul. 
Złocistych Łanów 55.

38810g

Stefanii Nairzałowej
z powodu zgonu Jej męża

Mariana Nagrzała
dyrektora Domu Techniczno - Handlowego w Poznaniu

serdeczne wyrazy współczucia

DYREKCJA

składa

RADA ZAKŁADOWA PRACOWNICY
POZNAŃSKIEGO WYDAWNICTWA PRASOWEGO RSW 

„PRASA”W POZNANIU
K72P

W związku z pomył­
ką w ogłoszeniu nr 
3S214g z dnia 15 bm.

wyjaśniamy, 
że cena samochodu 
„Warszawa” wynosi

80.000 złotych.
Zgłoszenia: Poznań,
ulica Dziewińska 26, 

telefon 620-87.
_________________ 39214g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny wraz z zabudowa­
niami i ogrodem, nadają­
cy się dla rzemieślnika 
lub rolnika. Całość wol­
na. Dutkiewicz, Jutrosin, 
vhca Wodna 20, pcwiat 
Rawicz (Poznańskie).

K7130
Dwie parcele przyległe po 
1800 m2 z sadem 12-let- 
nim w Golęcinie sprzeda 
Wilczyński, Poznań, Gło­
gowska 95 m. 1. 39b53g

Parcelę opłotowaną zabu­
dowa jednorodzinna za 
Botanikiem pod zabudo­
wę bliźniaczą na Gruń- 
waldzie kilka na Juniko- 
wie, wolną willę w Pusz- 
czykówku sprzeda: For­
tuna, Poznań, Ratajczaka
30. 39534g
Sprzedam domek jedno­
rodzinny z ogrodem i po­
lem. Wysocka, Inowro­
cław, ulica Jacewska 46.

39461g
Fermę kur, domek, duży 
ogród, 3 km od Poznania 
— sprzedam lub przyjmę 
wspólnika. Sprzedam je­
dnoroczne leghorny. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Kato­
wice pod „1247”. K7200

Parcelę od 400—600 m2 
w obrębie Poznania do 
70.000 zł kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 39601g.

Wykonuję badania ekg 
serca na miejscu i w do­
mu chorego. Witold 
Ockerd, ul. Marcinkow- 
skitgo 19, telefon 516-47. 

3S528g

Zaginął pies owczarek al­
zacki, uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Lubeckiego 
11, telefon 656-76. 39557g

Zgubiłam świadectwo u- 
kończenia: klasy szkoły 
podstawowej w Poznaniu,
Zofia Michalak 
Polskiego 52.

Wojska 
39566g

Bal jesienny - zapoznaw­
czy urządza 30 września
Biuro Matrymonialne
„Ognisko”, Poznań, Stru­
sia 9. Zaproszenia już do 
nabycia. ' 3£652g

-Głos WIELKOPOLSKI'' redaouje Kolegium w składzie Marian Flejsłerowicz. Zbigniew Mika. Mieczysław Skąpski (sekretarz redakcji), Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego). Lesław 
barski Adres redakcji: Poznań, ul Grunwaldzka 19 Telefony: centrala 611 21 łączy wszystkie działy Sekretariat redakcji; 657-76 w qodz 8-17. Redaktor naczelny 657-76.
sekreta,J j Hr.ał łączności z czytelnikami 657-18: dział m.ejski 659-39; redakcia nocna 430-73 Wydawca: Poznarsk-e Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa". Biuro Ogłoszeń: RSW

ze redakcji; 648-85^ dz y| ęw,errr^k.eqo 3. tel. 452-89 Druk: Zakłady Graficzne m. Marcina Kasprzaka. Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, tel. 444-59.
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Wrzesień 
niedziela 

17 
poniedz.

18

Imieniny
Franciszka, 

Justyna
Ireny, 
Józefa
Słońce: 

wsch.: g. 6.28 
zach.: g. 18.04

Teatry
(NIEDZIELA)

OPERA — g. 19 — „Straszny 
dwór” (koniec ok. g. 22)

POLSKI — g. 16, 19.30 — „Harvey” 
(koniec ok. g. 22)

NOWY — g. 19 — „Kuglarze”
OPERETKA — g. 19 — „Rosę Ma­

rie” (koniec ok. g. 22)
MARCINEK — g. 11, 16.30 — „Zło­

ta rybka” (koniec ok. g. 22)
(PONIEDZIAŁEK)

OPERETKA — g. 19 — „Apollo w 
smokingu” (koniec ok. g. 22)

Pozostałe teatry nieczynne

Lina
(NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK)

APOLLO— g. 10, 12.30 15.30, 18, 20.15 
„Milczące ślady” (polski, 14 1.), 
poniedziałek — g. 12.30, 15.30, 18, 
20.15

BAŁTYK — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 
20.30 — „Samson" (poi., 14 1.), 
poniedziałek — g. 13, 15.30 „Sam­
son” (poi., 14 1.), g. 18.30 — „Krzy 
żacy” (poi., 12 1.)

DOM KULTURY MO — g. 12.45, 
16, 19.30 — „Anatomia morder­
stwa” (USA, 18 1.)

GWIAZDA — g. 10, 11, 12, 13, 14 — 
„Kozioł muzykant”, g. 15.30 — 
„Troje z lasu” (radź., 12 1.), g. 
18, 20.15 — „Eskadra Nietoperz” 
(NRD, 18 1.), poniedziałek — g. 
16 — „Kopciuszek Cinderella”, g. 
18, 20.15 — „Nikt mnie nie ko­
cha” (węg., 18 1.)

GONG — g. 12 — „Tajemnica szy­
fru” (rum., 16 1.), g. 16, 18, 20 — 
„Korsarze Pacyfiku” II seria 
(radź., 16 1,); poniedziałek — g. 
10, 12 — „Główna wygrana” — 
(CSRS, 14 1.), g. 16, 18, 20 „Dzie­
wiąty krąg” (jugosł., 12 1.)

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Szczęściarz Antoni” (polski, 12 
lat); poniedziałek — g. 10, 12.30, 
15, 17.30, 20 — „Kapelusz Pana 
Anatola” (poi., 16 1.)

MALTA — g. 15.45, 18, 20.15 — „Po­
rucznik jazdy” (jugosł.-radz., 16 
lat); poniedziałek — g. 16, 18, 20 
„Ucieczka przed nocą” (norweski 
10 1.)

Miniaturka — g. 13.30, 15.45, 18, 
20.15 — „Eugeniusz Oniegin” — 
(radź., 16 1.); poniedziałek — g. 
15.45, 18, 20.15 — „Czarodziejski 
miecz” (jugosł., 10 1.

OSIEDLE — g. 18, 20 — „Niebez­
pieczny wiek” (arg., 16 1.); po­
niedziałek — g. 18, 20 — „Na­
piętnowani” (duński, 16 1.)

PIAST — g. 15 — „Przygoda w zło 
tej Zatoce” (CSRS, 7 I.), g. 17, 
19 — „Biedni bogacze” (węg., 18 
lat); poniedziałek — nieczynne

PANCERNIAK — g. 11.30 — „Ekspo 
58” (radź.), g. 17.30, 20 — „Cichy 
Don” III seria (radź., 16 1.); po­
niedziałek — g. 17.30, 20 — „Tor- 
renteindiano” (arg., 12 1.)

BI AL TO — g. 10.30 seans zamkn., 
g, 13 — „Od Apeninów do An­
dów” (włosko-arg., 12 1.), g. 15.30, 
18, 20.15 — „Miłość powraca wios 
ną” (radź., 14 1.)

SCALA — g. 10.30, 11.30 — „Pięciu 
leniuchów”, g. 16, 18, 20 — „Ucz­
ta Baltazara” (poi., 14 1.), ponie­
działek — g. 16, 18, 20 — „Uczta 
Baltazara”

TĘCZA — g. 11, 12.15 — „Świnia­
rek” (CSRS, 7 1.), g. 16, 18, 20 — 
„Kierowca mimo woli” (radź., 12 
lat); poniedziałek — g. 16, 18, 20 
„Książę Myszkin” (franc., 16 1.)

WARTA — g. 10, 12.30 — „Warszaw 
ska premiera” (polski, 7 1.), g. 
15, 17.30, 20 — „Niebo bez miło­
ści” (jugosł., 18 1.); poniedziałek 
g. 14, 16, 18, 20 — „Kawaler kró­
la Jegomości” (jugosł., 16 1.)

WOJSKOWE — nieczynne
WCZASOWICZ — g. 14.30 — „Nie­

zwykły mecz” (radź., 7 1.), g. 
15.45, 18. 20.15 — „Córeczka” (ang. 
16 1.); poniedziałek — nieczynne, 

FOTOPLASTIKGN — g. od 10—21
„Od Aten do Madrytu”

CYRK „GDAŃSK” (ul. Ratajcza­
ka) — godz. 15, 19; poniedziałek 
g. 19.

R«dio
(NIEDZIELA)

PROGRAM I: 7.50 — „Sportowcy 
wiejscy na start”; 8.05 — Przegl. 
prasy; 8.15 — Muzyka poranna; 
9.05 — „Fala 56”; 9.20 — Antoni 
Vivaldi: Koncert skrzypcowy
d-moll nr 7; 9.30 — Radiowy Ma­
gazyn Wojskowy; 10 — Bajka dla 
dzieci w wieku przedszkolnym; 
10.20 — Muzyka dla wszystkich; 
11.57 — „To nie automaty” — fe­
lieton dr. Jana Żabińskiego; 12.10 
Felieton z cyklu: „Plamy na ma­
pie”; 12.20 — Kapela p. dyr. F. 
Dzierżanowskiego. 12.55 — „Zielo­
ny Magazyn”; 13.10 — Koncert ży­
czeń; 14.30 — „W Jezioranach” — 
ode. wiejskiej pow. radiowej; 15 
„Jarmark cudów’ nr 26; 16.05 — 
Tygodniowy przegląd wydarzeń 
międzynarodowych; 20.30 — „Ma­
tysiakowie”; 21 — Rewia polskich 
zespołów orkiestr tanecznych 1 
rozrywkowych; 22 — Gra ork. tan. 
PR; 22.40 — Dialogi o poezji: 23.10 
K oncert wieczorny

Wiadomości; 6, 7 8, 9, 12.05,
16. 20, 23.

PROGRAM TT: 7.51 — Wesołe 
melodie na „Dzień dobry”; 8.10 — 
Koncert Małej Orkiestry Dętej z 
Poznania; 8.35 — „Radioproble- 

my”; 8.50 — Muzyka organowa; 
9.20 — Niedzielny Przekładaniec; 
9.40 — Melodie i piosenki w ryt­
mach południa; 10 — Rozmaito­
ści muzyczne; 10.30 — Moskwa z 
melodią i piosenką słuchaczom poi 
skim; 11 — Barwne melodie; 11.20 
„Zespół Dziewiątka”; 11.40 — Mu­
zyka ludowa; 12.10 — Jerzy Bi­
zet: II suita „Arlezjanka”; 12.30 
Nowele nieznane Franca Kafki; 
12.50 — Gra'ork. F. Cheksfielda; 
13.10 — „Bitwa o czas” — słuch.; 
13.30 — „Wybrane nowele” — ,,Ka 
niosz Macedonowicz” nowela Stie 
pana Mitrowa Liubiszy; 14 — Po­
znański koncert życzeń; 14.58 — 
Wyniki losowania 227 PGL „Ko­
ziołki”; 15 — Dla dzieci słuch, pt. 
„Panna starościanka wychodzi za 
mąż” wg książki Klementyny 
Hoffmanowej; 16 — Felieton Bo­
gusława Koguta pt. „Zbuntowana 
Pięciolatka”; 16.12 — Taneczne 
rytmy; 16.30 — Koncert chopinow 
ski; 17.05 — Publicystyka między­
narodowa; 17.15 — Gra ork. tan. 
Ray Anthony; 17.30 — Zgaduj-Zga 
duła nr 70; 19 — Studio współ­
czesne „Pięć telefonów” — słu­
chowisko Edwarda Fiszera, „Drew 
niany rewolwer” — słuch. W. L. 
Terleckiego; 19.40 — Muzyka roz­
rywkowa; 20 — Rewia piosenek — 
zapowiada Lucjan Kydryński; — 
20.30 — Komunikat PGL „Łucznicz 
ka”; 20.31 — Wyniki losowania 227 
PGL „Koziołki”; 20.32 — Koncert 
Pozn. Piętnastki Radiowej z u- 
działem W. Drojeckiej — pio­
senki; 21.17 — Wiadom. sportowe 
i wyniki „Toto-Lotka”; 21.20 — 
„Omnibus 407” — audycja satyr.- 
rozrywkowa; 21.45 — Gra zespół 
„Medium”; 22 — Ogólnop. wiad. 
sportowe; 22.20 — Pozn. wiad. 
sportowe; 22.25 — Przegląd sport, 
z Bydgoszczy; 22.30 — „Ze świata 
opery”; 23 — Muzyka taneczna.

Wiadomości. 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

(PONIEDZIAŁEK)
PROGRAM I: 7.25 — Muzyka; 

7.45 — Aud. dla dzieci; 8.30 — Mu­
zyka; 8.50 — , Porady praktyczne 
dla kobiet”; 9 — Aud dla klas I, 
II; 9.20 — Koncert Małej Ork. Roz­
głośni Śląskiej PR; 10 — Recenzja 
książki B. Czarneckiego pt. „Fali 
Weiss”; 10.15 — Koncert muz. daw­
nej; 11 — Aud. dla klasy VII pt. 
„Chochlik w studio”; 11.20 — Nad 
pięknym modrym Dunajem; 12.15 
„Rolniczy kwadrans”; 12.45 — Na 
swojską nutę; 13 — Aud. dla klas 
III i IV; 13.20 — Muz. operowa; 
14 — Z cyklu: „Baśnie i gadki lu­
dowe”; 14.30 — Kontrasty muz.; 
15.06 — Program dnia, 15.10 — „U 
przyjaciół” — audycja słowno-mu­
zyczna; 15.30 — Przekrój muz. ty­
godnia; 16.05 — Poradnik Języko­
wy; 16.30 — Koncert Ork. i Chóru 
PR w Krakowie, 17.05 — Słucho­
wisko dla młodzieży szkolnej; 18 
Uniwersytet Radiowy; 18.10 — „Ko 
mu blje dzwon” — ode. 30 pow. E. 
Hemingwaya; 18 45 — „Pięć minut 
o wychowaniu”; 18.50 Franciszek 
Liszt — opr. Ferruccio Busoni — 
Rapsodia hiszpańska; 19.05 — „Spie 
wamy pieśni i piosenki”; 19.30 — 
Reportaż literacki: 19.50 — Mel. ta­
neczne; 20.26 — Sport; 20.30 — 
Śpiewa „Śląsk”; 21 — Słynne or­
kiestry rozr.; 21.45 — Wiersze M. 
Millar; 22 — Muz. tan.; 22.34 — 
Ludwik van Beethoven — VI So­
nata skrzypcowa — A-dur op. 30 
nr 1.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 17, 
26, 23.

PROGRAM II: 7 — Gra Pozn. 
Piętnastka Radiowa, 7.50 — Muzy­
ka; 8.50 — Koncert solistów; 9.20 — 
Wiązanki mel. rozrywk.; 9.40—„Wr 
60 min. dook. świata”; 10.40 — Z 
warszt. pisarza”; 11 Utwory symf. 
Aud. dla dzieci; 14 — Muz. symf.; 
Mozarta; 11.3G — Fala 56; 11.45 — 
Na gitarze gra A. Segovia; 12.15 
Stylizowana muzyka ludowa; 12.30 
Kalendarz Wielkop. Rolnika; 12.45 
„Nasze sprawy codzienne”; 13.45 
Aud. dla dzieci: 14 — Muz. symf.; 
14.30 — Aud. aktualna K. Pierzch- 
lewicza pt. „Dzielnice Poznania” 
— część II; 14.45 — „Ludwik Wa­
ryński” — pogadanka Leonarda 
Borkowicza; 15 — Jan Sebastian 
Bach — Partita B-dur; 15.17 — Mel. 
rozr.; 15.30 — Słuchowisko dla dzie 
ci; 16.25 — Poniedzielne remanenty 
sportowe; 16.40 — Aud. dla kobiet; 
16.55 — Komentarz L. Kowalskiego; 
17.05 — „Kartki z historii muz.”; 
17.40 — „Szlachetne zdrowie” — 
aud. pt. „Z higieną na ty”; 18 — 
Konc. popołudniowy; 18.35 — Eko­
nomiczny problem — tygodnia; 
18.50 — Mówi „Zielone Zagłębie”; 
19.30 — Aud. poetycka; 20 — V-ty 
Międzynarodowy Festiwal Muzyki 
Współczesnej „Warszawska Je­
sień — 1961”; 21.10 — d. c. koncer­
tu; 21.50 — Mel. tan.; 22 — „Nowo­
ści lit. światowej”; 22.30 — Muzy­
ka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 18.30, 20.50, 23.50.

Telewizja
(NIEDZIELA)

13 — Poranek muzyczny „Muzy 
ka dla Ciebie” (P-ń ogólnop.); 
13,40 — Film ,.W krainie Disneya" 
„Opowiadanie o psach” (lok.); 
14.28 — Wyniki losowania „Kozioł­
ków” (lok.); 14.30 — Niedzielna 
Biesiada (Opole); 15.25 — „Co słoń 
ko widziało” M Konopnickiej — 

-widów. „Teatrzyku dla Przedszko 
laków” (W-wa), 15.50 — Teletur­
niej „Szerokiej Drogi” (Łódź); 
16.50 — „35 minut piosenki” (War 
szawa); 17.25 — Sprawozdanie spor 
towe (Kraków); 18.15 — Filmy 
krótkometr. (W-wa); 18.45 — Estra 
da Poetycka ,Don Juan” G. By­
rona (K-ce); 19,30 — Dziennik — 
(W-wa); 20.15 — ,.W:elkie nadzie­
je” film fab. prod. angielskiej od

Lekkoatleci jadą 
do Aten i Palermo

Polskich lekkoatletów oczekują w tym roku jeszcze dwa 
międzypaństwowe spotkania z Grecją i Włochami.

23—24 bm. na stadionie olimpijskim w Atenach, gdzie w 
1896 r. odbyły się pierwsze igrzyska, rozegrany zostanie 
mecz drużyn męskich Polski i Grecji. Nasi lekkoatleci opu­
szczają Warszawę już 19 bm. Program zawodów obejmuje 
konkurencje olimpijskie z wyjątkiem 10-boju, maratonu 
i chodu.

Mecz odbędzie się przy 
świetle elektrycznym. Na uwa­
gę zasługuje proponowana 
przez Greków punktacja 4 — 
3 — 2 — 1. Dając 4 punkty za 
pierwsze miejsce, a nie 5, jak 
to jest zwykle przyjęte- gos­
podarze chcą zmniejszyć roz­
miar porażki swojej drużyny. 
PZI.A prawdopodobnie nie

Londyn zaskoczony 
zwycięstwem Górnika

Po rewelacyjnym zwycię­
stwie Górnika Zabrze nad To- 
ttenham Hotspur panują w 
Londynie pesymistyczne na­
stroje. Angielska opinia spor­
towa jest zaszokowana poraż­
ką swoich ulubieńców 2:4 
(0:3).

Wszyscy sprawozdawcy an­
gielscy, którzy oglądali spot­
kanie w Chorzowie zgodnie 
stwierdzają. że osławieni 
,.Spurs“ mogą być zadowoleni, 
iż przegrali tylko różnicą 2 
bramek.

Piłkarze angielscy są ostrs 
krytykowani za taktykę, jaką 
zastosowali w drugiej połowie. 
Większość sprawozdawców pi- 
sze, że tylko kontuzje dwóch 
polskich graczy uratowały 
..Spurs" przed kompletną klęs­
ką.

— ,.Spurs" zostali wygwiz­
dani i całkowicie na to zasłu­
żyli — pisze „Daily Tele- 
graph". Polscy górnicy za­
wstydzili mistrzowską druży­
nę AngliJ.

Turniei koszykówki
W Krakowie rozpoczął się 

międzynarodowy turniej ko­
szykówki mężczyzn, w którym 
udział biorą dwie drużyny 
CSRS Tatran Ostrava i Svit, 
zespół węgierski Baja, dwie 
drużyny krakowskiej Wisły 
oraz GKS Wybrzeże. W pier­
wszym meczu turnieju Wisła 
II pokonała koszykarzy Baja 
— 81:61 (81:61).

1. 16 (lok.); 22.05 — Niedziela spor 
towa (lok.).

(PONIEDZIAŁEK)
17.05 — Dla Dzieci starszych i 

młodzieży: rep. filmowy „Grun­
wald 1961” (W-wa); 17.40 — Progr. 
public. „Wszystko o Targach” — 
(lok.); 17.55 — „Kino krótkich fil­
mów” — prod. polskiej (W-wa); 
18.30 — Magazyn „Eureka" (War­
szawa); 19 — Występ Zespołu Chiń 
skiego Teatru i Baletu (W-wa); 
ok. 20 — w przerwie — Dziennik 
telew. (W-wa); 21.15 — Ostatnie 
wiadomości (W-wa).

KATOWICE. 13.30 — „Disney­
land”.

Wystawy
KLUB ZWIĄZKU POLSKICH AR- 

TYSTO W-PLASTYKOW — (plac 
Wolności 4) — Akwarele i rysun­
ki H. Skurpskiego — g. od 10—22. 

MUZEUM NARODOWE (Al. Mar­
cinkowskiego 9) — Grafika Kra­
kowskiego Okręgu Polskich Ar­
tystów-Plastyków — godz. 9—15.

Koncertu
Poniedziałek — aula UAM — g.

19.30 — Koncert symfoniczny Or­
kiestry Sofijskiej — dyrygent 
Konstantin Iliew.

Dyżuru pełnią
Niedziela:

SZPITAL IM ŚWIĘCICKIEGO — 
chirurgia ul. Przybyszewskiego 
49. teł. 612-11

SZPITAL IM FR. RASZEJI — in­
terna — ul. Mickiewicza 2, tel. 
13-40

WOJEWÓDZKI SZPITAL DZIE­
CIĘCY — chirurgia dziecięca — 
ul. Józefa 8/9, tel 512-96

APTEKI:
Głogowska 47 Kraszewskiego 12, 
Al. Marcinkowskiego 11, Dzier­
żyńskiego 349, Mazowiecka 12, 
Główna 53.

Poniedziałek

SZPITAL IM. J STRUSIA — chi­
rurgia — interna — ul. Szkolna 
8/12, tel. 511-11. 

zgodzi się na taką punktację.
Najbliższy przeciwnik naszej 

drużyny nie reprezentuje wy­
sokiej klasy. Polacy wystą­
pią w roli zdecydowanych 
faworytów, chociaż w kilku 
konkurencjach należy oczeki­
wać ciekawych pojedynków. 
W zespole, wyjeżdżającym do 
Aten, obok doświadczonych 
zawodników wystąpi pokaźna 
grupa młodzieży. W skoku o 
tyczce partnerem Krzesińskie- 
go będzie junior Osiński, w 
rzucie młotem obok Ruta, wy­
stąpi Towpik. Całkowite od­
młodzenie notujemy w rzuci0 
oszczepem, gdzie barw na­
szych bronić bedzie Nikiciuk i 
Józef Głogowski.

Ze względu na to, że do 
Aten nie jedzie Ludwik No­
wak. w skoku wzwyż, wystą- 
ni najwszechstronniejszy z na­
szych młodvch lekkoatletów 
Komar. Startować on bedzie 
także razem 7. Sosgórnikiem w 
pchnięciu kulą.

A oto skład drużyny:
100, 200, 4X100 m — Foik Zieliń­
ski, Juskowiak, Karcz, Figurski; 
400 m, 4X100 m — Kowalski, Gie- 
rajewski, Bożek, Grywał; 800 m 
1.500 m — Baran, Boguszewicz, 
Orywał; 5.000 i 10.000 m — Zimny 
Mathias. Kierlewicz, Jochman; 110 
ppł. — Muzyk. Boguła: 400 ppł. — 
Makowski, Kumiszcze; 3.000 m z 
przeszkodami — Szwiertnia, Mo­
tyl; skok w dal — Kropidłowski,

Pucharowe emocje
W pierwszym spotkaniu o 

Puchar Europy irlandzka dru­
żyna Crumcondra przegrała w 
Dublinie z zachodnioniemiec- 
kim zespołem Niirnberg 1:4.

Piłkarze Odense zakwalifi­
kowali się do II rundy rozgry­
wek. W rewanżowym meczu 
Duńczycy pokonali luksembur 
ski zespół Spora aż 9:2.

W pierwszym spotkaniu c 
Puchar Europy, piłkarze ze 
Sporting Lizbona zremisowali 
na swoim boisku z Partiza- 
nem Belgrad 1:1 (0:0)

Mistrzowska drużyna Holan­
dii — Feljenoord zakwalifiko­
wała się do II rundy rozgry­
wek. Holendrzy pokonali IFK 
Goeteborg 8:2 (4:1).

Cve Fundin mistrzem świata
Kapała - 7, Tkocz — 15

IV a torze żużlowym Malmoe rozegrany został finał żuż- 
11 lowych mistrzostw świata.

Zawodom, które odbywały 
s^ę przy świetle elektrycz­
nym w późnych godzinach 
wieczornych, przyglądało się 
40 tys. widzów. Z Polaków 
Kapała zajął 7 miejsce — 8 
pkt. a Tkocz 15 — 3 pkt.
Zdecydowany triumf odnieśli 

Szwedzi zajmując trzy pierw­
sze miejsca. Tytuł mistrzow­
ski obronił Ove Fundin zdo­
bywając 14 pkt. Na dalszych 
'.rzęch pozycjach uplasowali

Drużynowo pierwsi
16 bm. rozpoczął się wyścig ko­

larski dookoła Bułgarii, w którym 
— obok gospodarzy, startują rów­
nież kolarze polscy i jugosłowiań­
scy. Pierwszy etap, prowadzący z 
Sofii do Plowdiw, długości 156 km. 
wygrał Bułgar Bobekow, przed 
naszym reprezentantem, Zadroż- 
nym — obaj w jednakowym cza­
sie — 3:46,12. Trzecie miejsce zajął 
Surmiński wyprzedzając trzeciego 
z Polaków, Pokornego, który za­
jął czwarte miejsce. Pozostali poi 
scy kolarze zajęli miejsca: 14 — 
Beker, 22 — Fornalczyk. Drużyno­
wo zwyciężyła Polska.

Józef Schmidt; skok wzwyż — 
Czernik, Komar; skok o tyczce — 
Krzesiński, Osiński; trójskok — 
Malcherczyk, Szczepański; kula — 
Sosgórnik, Komar; dysk — Piąt­
kowski, Begier; oszczep — Ni­
kiciuk, Józef Głogowski; młot — 
Rut, Towpik.

PZLA otrzymał wiadomość, 
że mecz Polska — Włochy ma 
odbyć się 7—8 października 
w Palermo na Sycylii. Po spot­
kaniu część ekipy weźmie u- 
dział w międzynarodowym mi­
tyngu lekkoatletycznym, któ­
ry zostanie rozegrany 15 paź­
dziernika na Stadionie Olim­
pijskim w Rzymie.

Premiera niezbyt udana
Rozegrane wczoraj w sali przy ul. Marcelińskiej, pierwsze 

w tym sezonie spotkanie bokserskie o mistrzostwo II ligi 
pomiędzy Polonią (Gdańsk) a Budowlanymi (Poznań), zakoń­
czyło się zwycięstwem gości w stosunku — 11:9. Mecz wy­
wołał w Poznaniu bardzo duże zainteresowanie i w sali zgro­
madziło się kilka tysięcy entuzjastów tej dyscypliny sporto­
wej. Ponieważ wentylacji zupełnie nie było, kibice wraz z 
zawodnikami pocili się z gorąca i emocji...

Mecz, jako całość, nie stał 
na nadzwyczajnym poziomie. 
Prawie wszystkie walki, to bez 
ładna wymiana ciosów i bar­
dziej przypominające zapasy 
niż boks. Na tym tle bardzo 
korzystnie odbijała się walka 
poznaniaka Siodły z Kankow- 
skim. Nasz reprezentant bar­
dzo umiejętnie wyprzedzał każ 
dy atak przeciwnika, pięknie 
stopując jego ciosy. Od począt 
ku do końca, obaj pięściarze 
dali pokaz prawdziwego boksu 
— za co publiczność.nagrodzi­
ła ich długotrwałymi oklaska­
mi. Pozostałe walki nie stały 
już na takim poziomie. Ogól­
nie rzecz biorąc, gospodarze w 
większości wypadków okazali 
się nieprzygotowani pod wzglę 
dem kondycyjnym do tego spo 
tkania, a co za tym idzie, do 
całego sezonu. Były wypadki, 
że prowadząc przez pierwsze 
dwie rundy, w ostatniej tracili 
wywalczoną przewagę punkto­
wą i walka kończyła się, albo 
remisem, względnie porażką. 
Takim jaskrawym przykładem 
było spotkanie Czechoskiego z 
Budowlanych z Żaczkiem (Po­
lonia). Poznaniak tylko przez 
I rundę potrafił atakować. Po­
tem osłabł do tego stopnia, że 
nie był w stanie wyprowadzić 
żadnego porządnego ciosu. W 
efekcie walkę przegrał.

A oto wyniki poszczególnych 
walk (na pierwszym miejscu pię­
ściarze Budowlanych): waga mu­
sza — Jankowski wygrał na punk­
ty z Wasielką, waga kogucia — 
Jóźwiak przegrał z Andruszkiewi­
czem, waga piórkowa — Mielca­
rek zremisował z Schelenberge-

się Knutson (Szwecja), Nor- 
din (Szwecja) i Briggs (Nowa 
Zelandia) — po 12 pkt.

A oto dalsza kolejność naj­
lepszych żużlowców świata: 
5. Andrews (Anglia) — 10 pkt. 
6. R. Moore (Nowa Zelandia) 
— 10 pkt., 7. Kapała (Polska) 
— 8 pkt., 8. Soermander (Szwe 
cja) — 7 pkt., How (Anglia) 
— 7 pkt., 10. Creven (Anglia) 
— 6 pkt.

Polak Kapała spisywał się 
bardzo dfaforze tocząc przez ca­
ły czas wyrównane pojedynki 
z najlepszymi. W 15 wyścigu 
Kapała pokonał m. in. dwu­
krotnego mistrza świata R. Mo 
ore.

11:0 wygrali 
Oldboye Warty

Starsi panowie Warty rozegrali 
wczoraj towarzyskie spotkanie oił 
karskie z Towarzystwem K. F. Bu­
dowlani. Wygrali Zieloni 11:0 (5:0). 
Łupem bramkowym podzielili się 
Cybiński i Dudkiewicz po 4. Brze- 
żańczyk 2 i Matuszak, (t)

Kapłaniak i Zieliński 
zwyciężają w Budapeszcie

W pierwszym dniu, rozgry^. 
nych w Budapeszcie międzynato. 
dowych zawodów kajakowych — 
reprezentanci Polski startowali w 
dwóch konkurencjach. W wyścigu 
dwójek na dystansie 500 m — pol, 
ska załoga: Kapłaniak — Zieliński 
zajęła pierwsze miejsce, uzyski 
jąc czas 1:47,2; w wyścigu jedynek 
na 500 m triumfował Węgier, Te- 
metesei — 1:58,0, przed Kapłania. 
kiem — 2:00,8 oraz drugim repre. 
zentantem Polski, Marchlikiem — 
2:01,0.

I liga bokserska

Zwycięstwo Legii
Spotkanie o mistrzostw^ j 

ligi bokserskiej, Zawisza (Byd 
goszcz) — Legia (Warszawa), 
zainaugurowało tegoroczny se­
zon bokserski w stolicy. Z wy-' 
ciężyła Legia — 16:4, ale po­
ziom spotkania daleko odbie­
gał od meczów, jakie ogląda­
liśmy w ub. sezonie w I lidze.

rem, waga lekka — Siastacz zo­
stał pokonany przez Bronisza, wa­
ga lekko-półśrednia — Czechoski 
przegrał z Żaczkiem, waga półśre- 
dnia — Kubiak pokonał Zieliń­
skiego, waga lekko-średnia — Sio­
dła wygrał z Kankowskim, waga 
średnia — Kotecki zremisował z 
Polleksem, waga półciężka — 
Trąbka również zremisował z 
Wnękienr, a w wadze ciężkiej — 
Gugniewicz (Polonia) zdobył punk 
ty w. o.

M. STABROWSKI

NIEDZIELA, 17 WRZEŚNIA
Godz. 10.00 Dokończenie gimna­

stycznych mistrzostw Polski 
Zw. Zawód. Metalowców w sali 
przy ul. Garbary.

Godz. 11.00 AZS Poznań — Ruch 
Grudziądz mecz hokeja na tra

, wie o mistrzostwo II ligi na 
Stadionie przy ul. Pułaskiego.

— Grunwald — Obra Kościan 
mecz piłki nożnej o mistrzo­
stwo III ligi na boisku „Are­
na” przy ul. Reymonta.

— Ogniwo Poznań — Warta II 
Poznań mecz piłki nożnej o 
mistrzostwo klasy A na boi­
sku WSWF przy ul. Bema.

— Stomil Poznań — Posnania 
mecz piłki nożnej o mistrzo­
stwo klasy A na boisku w 
Starołęce.

— Polonia II Poznań — Olimpia 
II mecz piłki nożnej o nv- 
strzostwo klasy A na boisku 
przy ul. Harcerskiej.

Godz. 15.00 AZS Poznań — Zawi­
sza Bydgoszcz towarzyskie spot 
kanie lekkoatletyczne na Sta­
dionie przy ul. Pułaskiego.

Godz. 16.00 Energetyk Poznań 
— Vitcovia Witkowo mecz pił­
ki nożnej o mistrzostwo kla­
sy A na boisku „Arena” przf 
ul. Reymonta...

Godz. 17.00 Olimpia —- Pogoń
Szczecin mecz piłki nożnej 0 
mistrzostwo II ligi na Stadio­
nie w Golęcinie.

Idzikowski nie żyje
W Częstochowie zmarl zna" 

ny żużlowiec polski Bronisław 
Idzikowski. 10 bm. podczas 
zawodów Włókniarz Często­
chowa — Polonia Bydgoszcz 
Idzikowski miał groźny wy­
padek, w wyniku którego 
zmarl po kilku dniach. Za­
wodnik ten startowa! w bar­
wach Włókniarza Częstocho­
wa. (PAP)

Mecz lekkoatletyczny 
Polska - USA w 1962 f.

Sekretarz honorowy AAU P- 
Daniel Ferris składa podzięk 
wania za gościnne przyj?cie’ 

jakiego doznali amerykańscy 
lekkoatleci podczas ostatnie­
go pobytu w naszym kraj 
Jednocześnie p. Ferris ^aw^^ 
lamia, że władze miejskie C 
^go zgodziły się definitywnie 

na organizację międzypaństwo 
vsgo spotkania lekkoatletycz­
nego Polska — USA w Prz-^_ 
łym roku. Proponowane terrP„0 
ny: 29—30 czerwca albo ó 
czerwca — 1 lipca 1962 r.


